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Towarzysz Bolesław Bierut
delegatem dzielnicy Warszawa-Śródmieście na II Zjazd PZPR

Dnia IW bm. odbyta się konferencja dzielnicy PZPR Warszawa -  Śródmieście, 
brany został delegatem na I I  Zjazd PZPR Przewodniczący KC

na której wy- 
PZPR, Prezes Rady Mini­

strów — Bolesław Bierut.
Po otwarciu konferencji przewodniczący obrad odczyta! skierowany do Jej uczestników list

Bolesława Bieruta.Przewodniczącego KC PZPR
List ten brzmi:

Drodzy Towarzysze!
Nie mogąc wziąć osobiście 

udziału w Waszej Konferencji 
Partyjnej — pragnę przesiać 
Wam moje pozdrowienia. 
I I  Zjazd naszej Partii, która 
jest dziś przodującą silą na­
rodu polskiego i kieruje wiel­

kimi przeobrażeniami, doko- 
nywującymi się we wszyst­
kich dziedzinach życia gospo­
darczego i społecznego w na­
szym kraju — będzie miał 
wielkie znaczenie dla dalszej 
naszej pracy. Podstawowe za­
dania, stojące przed partią w 
obecnym okresie, zostały sfor-

Bądźcie organizatorami życia młodzieży wiejskiej!

Wiktoria Ogaza

Jest nas dwie. Jesteśmy 
nauczycielkami Szkoły Pod­
stawowej we wsi Mikoles- 
ka, gmina Boruszowice w 
woj. stalinogrodzkim. Wieś 
nasza jest niewielka. Poło­
żona wśród lasów i oddalo­
na od najbliższej stacji ko­
lejowej około 10, a od 
najbliższego miasta ponad 
20 km.

Kiedy byłyśmy jeszcze u- 
czennicami, często po odro­
bieniu lekcji zbierałyśmy 
się w internacie, aby pomó­
wić o swych planach. Każ­
da mówiła o tym, gdzie 
chciałaby pracować, czego 
dokonać. Marzenia większo­
ści uczennic naszej IV  kla­
sy Liceum Pedagogicznego 
w Tarnowskich Górach by­
ły bardzo do siebie podo­
bne. Większość z nas chcia­
ła iść do pracy na wieś I nie 
tylko dobrze uczyć i wy­
chowywać powierzone swej 
opiece dzieci, ale również 
aktywnie uczestniczyć w ży­
ciu całej wsi, pomagać zmie­
niać to życie na coraz lep­
sze i ciekawsze.

Prawda — może niezbyt 
dobrze jeszcze wtedy rozu­
miałyśmy na czym ta po­
moc ma polegać, ale już 
wtedy wiedziałyśmy, że te 
dwie sprawy — wychowy­
wanie dzieci I aktywne u- 
czestnictwo w życiu wsi, w 
życiu rodziców I krewnych 

, wypbp.wyw.ąnycb przez nas.

dzjieci, są nierozłączne. To­
też gorąco pragnęłyśmy, aby 
nadszedł już dzień, kiedy 
po raz pierwszy zmierzymy 
swe siły w życiu.

Przed samym końcem ro­
ku szkolnego obie dostałyś­
my skierowanie do wsi Mi- 
koleska. W pracy naszej w 
szkole miałyśmy i mamy 
jeszcze wiele trudności, ale 
nie o nich tu pora mówić. 
Chodzi nam o co innego.

Obie pochodzimy ze wsi 
i wiemy, jak często mło­
dzież wiejska narzeka na 
nudę życia na wsi, na brak 
rozrywek. Dowodem tego 
może być choćby dyskusja, 
jaka toczy się w „Sztanda­
rze Młodych“ nad listem 
Maksymiliana Dobrowol­
skiego, w którym pyta on 
— pozostać na wsi, czy u- 
ciekać do miasta — bowiem 
tylko tam, zdaniem Dobro­
wolskiego, znaleźć można 
ciekawą pracę i kulturalne 
życie. Uważamy, że to zja­
wisko pędu do ciekawsze­
go życia jest zupełnie natu­
ralne, bowiem ogromna re­
wolucja kulturalna, jaka 
dokonuje się w naszym kra­
ju obudziła w młodzieży 
wiejskiej słuszne dążenie 
do lepszego, ciekawszego, 
kulturalniejszego życia.

To lepsze, kulturalne ży­
cie młodzież wiejska może 
i powinna znaleźć u siebie 
na wsi. Niestety, nie zaw­
sze wie, jak do zorganizo­
wania tego życia należy się 
zabrać, nie zawsze umie 
sobie poradzić ze wszystki­
mi trudnościami — a tych 
jest zwykle przy organizo­
waniu życia kulturalnego 
na wsi — bardzo wiele.

Tak'było i w Mikołesce. 
Jest tu, jak na niewielką 
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młodych dziewcząt 1 chłop­
ców. Wszyscy oni lubią 
śpiewać, tańczyć, uprawiać 
sport, ale pomimo to nudzi­
li się we wsi, bowiem nie 
bardzo wiedzieli, jak zor­
ganizować sobie życie. Jest 
wprawdzie w naszej wsi 
koło zetempowskie liczące 8 
członków, ale zabrakło im 
doświadczenia 1 pomimo że 
istnieje u nas od niedawna 
świetiica gromadzka, nie 
potrafili w niej zorganizo­
wać intensywnego życia 
kulturalnego.

Toteż po zastanowieniu 
się, doszłyśmy obie do 
wniosku, że naszym obo­
wiązkiem, jako nauczycieli 
i zetempowców, jest pomóc 
młodzieży. Tak też zrobiły­
śmy.

Mamy Już pierwsze o- 
siągnlęcia.
•  Zorganizowałyśmy zespól 
taneczny i chór, a obecnie 
zabieramy się do zorganizo­
wania LZS-u i kółka mi- 
czurinowskiego.
9  Chcemy włączyć młodzież 
do pomocy chłopom naszej 
wsi w nadchodzących sie­
wach wiosennych. W tym 
celu w porozumieniu z mło­
dzieżą naszej wsi postano­
wiłyśmy zebrać od wszyst­
kich gospodarzy próbki 
ziarna 1 przeprowadzić pró­
by na siłę kiełkowania.

9  W dniu rozpoczęcia prze* 
naszą wieś siewu, zorgani­
zujemy „święto siewu“. Na 
święto to złożą się występy 
zespołu artystycznego i za­
bawa . {anęęąną... Ppzą tym .

uczniowie naszej szkoły 
wręczą wszystkim gospoda­
rzom naszej wsi własnorę­
cznie wykonane podarunki 
razem z życzeniami pomyśl­
nych urodzajów. Po skoń­
czonej uroczystości młodzież' 
ze śpiewem i harmonią od­
prowadzi wszystkich gospo­
darzy do mieszkań.

Wiemy, że to, co tutaj po­
wiedziałyśmy, nie jest rze­
czą zupełnie nową, że wie­
lu nauczycieli zajmuje się 
już tymi sprawami 1 osią­
ga często lepsze wyniki od 
nas. Jednakże chciałybyś­
my, aby jak najwięcej nau­
czycieli pomagało młodzie­
ży w realizacji je j dążeń. 
Aby w zależności od po­
trzeb wsi i swych możliwo­
ści (tak, by nie ucierpiała 
na tym w żadnym wypad­
ku praca w szkole) nauczy­
ciele pomagali młodzieży 
wiejskiej żyć lepiej i cie­
kawiej. Aby pomagali za­
spokajać rosnące potrzeby 
kulturalne młodzieży na 
wsi.

Mamy w Polsce ponad 20 
tysięcy szkół wiejskich, a 
W nich dziesiątki tysięcy 
nauczycieli. Nikt przecież 
bardziej od nauczycieli, już 
choćby z tytułu ich przy­
gotowania fachowego, nie 
jest bąrdziej powołany do 
pracy wśród młodzieży.

Tak właśnie rozumiemy 
zadania nauczyciela wiej-
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Bernadetta Wolnik

skiego i podejmując nasze 
zobowiązania, wzywam/'0 
wszystkich nauczycieli wiej­
skich do podjęcia apelu: 

NAUCZYCIELE! BĄDŹ­
CIE ORGANIZATORAMI 
ŻYCIA MŁODZIEŻY WIEJ 
SKIEJ!

Jeśli w wyniku naszej 
pracy we wsiach, w których 
istnieją szkoły, życie stanie 
się ciekawsze, radośniejsze, 
jeśli powstaną nowe świet­
lice, zespoły artystyczne, lu­
dowe zespoły sportowe, 
kursy wiedzy rolniczej, wie­
dzy o śwlecie, Jeśli podnie­
sie się poziom moralny 1 
kulturalny młodzieży wiej­
skiej, jeśli podniesie się jej 
aktywność polityczna i roz­
szerzy zasięg wiedzy — bę­
dzie to na pewno wielki 
wkład nauczycieli w dzieło 
wielkiej kulturalnej rewo­
lucji, która zmienia oblicze 
naszej Ojczyzny.

W IK TO R IA  OGAZA 
BERNADETTA W OLNIK

Kierowniczka i nauczy­
cielka Szkoły Podstawo­

wej w Mikołesce

mułowane przez IX  Plenum
KC. Jest to przede wszystkim 
zadanie przyspieszenia wzro­
stu stopy życiowej mas pracu­
jących w mieście i na wsi 
przez podniesienie rolnictwa i 
dalszy rozwój uprzemysłowie­
nia naszego kraju z szerszym 
rozwinięciem w najbliższych 
latach produkcji artykułów 
masowego użytku 1 spożycia. 
Polska klasa robotnicza, uma­
cniając i pogłębiając swój so­
jusz z podstawowymi masami 
chłopstwa pracującego, nie­
wątpliwie potrafi zabezpieczyć 
swym ofiarnym wysiłkiem 
szybkie i pomyślne osiągnię­
cie tych zadań.

Zadania te wiążą się niero­
zerwalnie z ogólną walką mas 
pracujących całego świata o 
utrwalenie pokoju, o okieł­
znanie imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych, o utoro­
wanie ludzkości drogi postępu 
i demokratycznego rozwoju, o 
wyzwolenie wszystkich uci­
śnionych i uciemiężonych na­
rodów. Wiążą się one z hi­
storyczną walką proletariatu 
całego świata o zwycięstwo 
socjalizmu.

Życzę Wam, Drodzy Towa­
rzysze, pomyślnych obrad.

BOLESŁAW BIERUT
Po odczytaniu listu rozbrzmia­

ły na sali gorące, długo niemil­
knące oklaski.

W obszernej dyskusji nad re­
feratem I  sekr. Komitetu Dziel­

nicowego, Bolesława Rymuzy, 
w której brało udział przeszło 
20 aktywistów partyjnych, na 
czoło wysunęła się sprawa wcie­
lenia w życie przez wszystkie 
organizacje partyjne dzielnicy, 
przez wszystkich ich członków 
uchwał Partii, zmierzających do 
przyspieszenia wzrostu stopy ży­
ciowej ludzi pracy. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcono sprawie 
rozszerzania pracy polityczno- 
wychowawczej organizacji par­
tyjnych i zacieśnienia ich wię­
zi z masami.

Robotnik *  MDM  — Napie- 
rzyński wskazał, że dzięki do­
brze zorganizowanemu szko - 
leniu ideologicznemu, na któ­
re uczęszczają partyjni i bez­
partyjni pracownicy przedsię­
biorstwa, dzięki częstym o- 
twartym zebraniom organiza - 
cja partyjna budowy MDM  
wpływa na wychowanie załogi i 
pomaga jej w uzyskiwaniu 
znacznych osiągnięć produkcyj- ! 
nych. Omawiając pracę swej 
organizacji Napierzyński zwrócił i 
uwagę na zbyt słaby wzrost jej j  
szeregów, który jest m. in. wy- | 
nikiem niedostatecznej opieki j 
nad organizacją ZMP.

Szeroko omawiano w dyskusji ! 
sprawy związane z wychowa­
niem młodzieży, pracą szkół i j  
wyższych uczelni. Zabierali głos ; 
na ten temat m. in. Derendowicz 
z Politechniki Warszawskiej, j 
Bogdanowicz z Technikum Fi- 

j nansowego, nauczycielka Krzy- j 
wobłocka i przewodniczący Za- | 
rządu Dzielnicowego ZMP — : 
Kopyt. Derendowicz, podkreśla- \ 
jąc coraz to lepsze wyniki w j 
nauczaniu na Politechnice, i

wskazał jednocześnie na szereg 
niedociągnięć w pracy tej uczel­
ni, i jej organizacji partyjnej. 
Mówił m. in. o zaniedbaniach 
w szkoleniu politycznym i pra­
cy kulturalnej wśród młodzieży 
studenckiej.

Serdecznie przyjęto m. In. wy­
stąpienie wybitnego zasłużone­
go artysty Zelwerowicza, który 
mówił o wielkim rozwoju tea­
tru w Polsce Ludowej i Jego 
poważnej roli w wychowaniu 
nowego społeczeństwa. Długo­
trwałe oklaski wywołała także 
wypowiedź wicedyrektora szpi­
tala polskiego, który pracował 
w Korei — Stefanii Seniow.

Dyskusję podsumował pierw­
szy sekretarz Komitetu Dzielni­
cowego Śródmieście, Bolesław 
Rymuza, po czym dokonano wy­
boru delegatów’ na I I  Zjazd 
PZPR.

W chwili gdy przewodniczą­
cy komisji skrutacyjnej ogłosił 
wybór na delegata Przewodni­
czącego KC PZPR, Prezesa Ra­
dy Ministrów. Bolesława Bieru­
ta — na sali rozbrzmiały dłu­
go niemilknące oklaski Delega­
tami na Zjazd wybrani zostali 
również m. in.: przewodniczący 
Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej — J. Albrecht, zasłużo­
ny działacz polskiego ruchu ro­
botniczego — F. Fiedler, przo­
dujący ślusarz MPK Trolejbu­
sy L. Gróżewski, murarz z 
MDM, wielokrotny przodownik 
pracy — St. Krzymiński, I  se­
kretarz KW  PZPR S. Pawlak, 
naczelny architekt Warszawy 
J. Sigalin, znany artysta scen 
teatru polskiego — Aleksander 
Zelwerowicz.

Nota rzędu polskiego 
do rzędu Stanów Zjednoczonych

W dniu 27 lutego br. M ini-¡sunki między naszymi naroda- j lityka laka oczywiście godzi w  
sterstwo Spraw Zagranicznych ; mi. i ostatecznym rachunku również
przesiało Ambasadzie Stanów ! Rząd Polskiej Rzeczypospoli- j w interesy narodu amerykań- 
Zjednoczonych w Warszawie ! tej Ludowej stwierdza, że Kon- | skiego.
notę następującej treści: | sulaty polskie w Stanach Zjed- RZąd Polskiej Rzeczypospoli-«

Ministerstwo Spraw Zagrani- f  j  ^  | JeJ pudowej składa ostry pro-
cznych przesyła wyrazy szacun-itychczasowej .działalności bez test przeciwko nieprzyjaznemu
ku Ambasadzie Stanów Zjedno­
czonych w Warszawie i pragnie 
zakomunikować, co następuje:

W dniu 25 bm. Departament 
Stanu zwrócił się do Ambasady 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Waszyngtonie z żądaniem 
zamknięcia trzech polskich Kon­
sulatów Generalnych na terenie 
Stanów Zjednoczonych.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej uważa powyższą 
decyzję Rządu Stanów Zjedno­
czonych za wysoce nieprzyjazny 
krok zmierzający do pogorszenia 
stosunków między Stanami 
Zjednoczonymi a Polską Rze­
czypospolitą Ludową; stanowi 
ona dalsze ogniwo w łańcuchu 
dyskryminacyj i systematycz­
nych ataków na przyjazne sto-

działalności bez
zarzutu wywiązywały się ze j zarządzeniu władz Stanów Zje- 
swoich obowiązków, załatwiając j dnoczonych i stwierdza, że od- 
rzeczowe sprawy, wchodzące w powiedzialność za jego skutki 
zakres zadań placówek konsu- i obciąży wyłącznie Rząd Stanów 
larnych i działając w duchu ! Zjednoczonych, 
współpracy międzynarodowej
mimo poważnych trudności i 
przeszkód, jakie napotykały w 
tej pracy ze strony federalnych 
i stanowych władz amerykań­
skich. Dlatego też gołosłowne i 
nieoparte na żadnych podsta­
wach żądanie zamknięcia Kon­
sulatów polskich może być uwa­
żane jedynie jako nowy dowód i dnoczonych,

Jednocześnie Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej prag­
nie zakomunikować, że w kon­
sekwencji decyzji Rządu Stanów 
Zjednoczonych nie widzi mo­
żliwości kontynuowania działal­
ności na terenie Polski placó­
wek konsularnych Stanów Zje-

1 \  J IE  wiem, moie po obej- 
/ V  rżeniu chóru i zespołu 

" tanecznego w Mikołesce 
powiedzielibyście, że „Ma* 
zawsze“ tańczy i śpiewa le­
piej. Ale zaręczam, że ten ze­
spól taneczny i chór, chociaż 
Stawia dopiero pierwsze kro­
ki, ma dla młodzieży Mikole­
ski nie mniejsze znaczenie niż 
„Mazowsze'“ dla Polski.

Mikoleska jest niewielką 
Wsią położoną wśród lasów 
z dala od miasta i kolei, roz­
ciągającą się na niewielkim 
obszarze między Kaletami a 
Boruszowcem.

Kierownik Wydziału Oświa­
ty Powiatowej Rady Narodo­
wej w Tarnowskich Górach 
miał zawsze nielada kłopot ze 
skierowaniem do szkoły w M i­
kołesce nauczycieli. Jeśli na­
wet po długich targach i prze­
konywaniu udało się tam ko­
goś wsadzić, to „ofiara“ 
Wkrótce jakoś umykała i kło­
pot zaczynał się od nowa.

W maju 2.953 r. zgłosiły się 
do kierownika Wydziału 
Oświaty dwie młode zetem- 
pówki i z uśmiechem oświad­
czyły: — Jesteśmy z Liceum 
Pedagogicznego w Tarnow­
skich Górach. Słyszałyśmy, że 
w Mikołesce są znów waka­
ty, prosimy o przydział pracy 
do Mikołeskl.

Kierownik Wydziału Oświa­
ty był zdziwiony. Jak to? Tak 
same?... Do Mikoleski?...

— Tak do Mikoleski — 
brzmiała odpowiedź.

„Dziwnymi“ zetempówkami, 
które same „lazły w paszczę

pierwszy rozpoczyna samo­
dzielną pracę, ie  go rozczaro­
wują i podrywają w nim wia­
rę w swoje siły i zdolności. 
Nie stało się tak ani ze szczu­
plutką, o delikatnej twarzy, 
Bernadettą, ani z przysadzi­
stą, o sierokim trochę, figlar­
nym uśmiechu, Wiktorią. Z 
uporem i zacięciem przygoto­
wywały się do każdej lekcji, 
wspólnie organizowały zajęcia 
pozalekcyjne dla dzieci, dziel­
nie „wykłócały się“ w Wy­
dziale Oświaty o potrzebne po­
moce naukowe i książki dla
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Iwa'« były Wiktoria Ogaza t 
Bernadetta Wolnik.

Decyzją ich nie była przy­
padkowa. Była wynikiem dłu­
gich rozmyślań i dyskusji, ja­
kie uczennice Liceum Pedago­
gicznego w Tarnowskich Gó­
rach prowadziły wieczorami o 
swej przyszłej pracy, o wyso­
kiej randze społecznej nau­
czyciela wiejskiego.

Zdarza się, że pierwsze tru­
dności przerażają młodego

szkolnej biblioteki. A gdy tyl­
ko minęły pierwsze większe 
trudności, gdy praca w szkole 
zaczęła iść lepiej, gdy polep­
szyła się frekwencja i wyni­
ki nauczania, nauczycielki sta­
wały się coraz częstszymi 
gośćmi sąsiadującej ze szkołą 
świetlicy. Uderzyła je pustka, 
jaka w niej często panowała, 
brak rozrywek. Pewnego wie­
czoru obie doszły do zgodnego 
wniosku: „tak dalej być nie 
może — młodzież chce się ba­
wić, tańczyć, śpiewać, żyć 
kulturalnie — pomożemy jej“. 
Tak powstał w świetlicy ze­
spół taneczny i chór. Teraz 
ożywiło się życie we wsi. Wie- 

• czorami przez wieś niosą się 
wesołe i skoczne, to znów 
smutne i zawodzące d.źwięki 
harmonii, na której Tadek Ja­
n ik wygrywa dźwięczne, ślą­
skie melodie, a wątła scena 
świetlicy trzęsie się pod dziar­
skimi przytupami Romka Ko- 
locha, Agaty Szołtysiak, Ber­
narda Szołtysiaka i jeszcze 
Wielu, wielu innych. W świe­
tlicy coraz częściej zaczęli się 
zbierać starsi — popatrzeć jak 
to młodzież przy świetle kar­

lo,™ wuwiia hołu b i

ce, śpiewa, gra w plng-ponga, 
w szachy.

Zespół taneczny, chór, tur­
niej szachowy i pingpongowy 
mają dla młodzieży Mikoleski 
— do niedawna pogrążonej w 
nudzie — przełomowe znacze­
nie. Wielu co aktywniejszych 
zetempowców takich jak: Ta­
dek Janik, Rufin Piecuch, Er­
nest Łysik, Elżbieta Piecuch 
od dawna już odczuwało ko- 
nieczność ożywienia życia na 
wsi — brakło im jednak 
umiejętności, doświadczenia. 
Inicjatywa młodych nauczy­
cieli wyzwoliła z nich energię 
i zapał.

Teraz już nie wystdrcza to, 
co jest. Wszyscy uważają, ie  
to dopiero początek.

Planują zorganizowanie ze­
społu mandolinistów, koniecz­
nie chcą zorganizować wie­
czory ciekawej nauki, wy­
brali spośród siebie instruk­
tora rolnego Walka Szołtysia­
ka, który ma poprowadzić dla 
wszystkich szkolenie rolnicze. 
Zobaczyli przed sobą szeroką 
perspektywę kulturalnego ży­
cia — u siebie na wsi.

Nuda zaczyna znikać z Rfi- 
koleski. Przegania ją precz 
głos harmonii, śpiew nowo­
utworzonego chóru, a przede 
wszystkim zapał i energia 
młodych, z których wielu po 
raz pierwszy poznało smak 
życia w kolektywie. Ten za­
pał i energia zdolne są do 
przełamania — z pomocą na­
uczycieli — wielu nawet du­
żych trudności, które mogą 
stanąć na drodze do celu,

13 m in . hektarów dotychczasowych ugorów
obrodzi pszenicą
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W Związku Radzieckim zaorane zostaną ugory pod zasiewy pszenicy, których obszar będzie 
większy niż ogólna wielkość zasiewów pszenicy w Argentynie, Australii, Francji i Maroko 
Francuskim razem wziętych.
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Komsomolcy — na nowe ziem ie!

Pierwsze pociągi z dziewczę­
tami i chłopcami pragnącymi 
wziąć udział w potężnym na­
tarciu ludzi radzieckich na mi­
liony hektarów ugorów — jadą 
na wschód, do Kazachstanu, na 
Ałtaj...

Przepiękny to kraj — Ałtaj. 
Cudowna, mroźna zima, prze­
piękne, pełne słońca lato, cie­
pła, pogodną jesień... Urodzaj­
ne, bogate ziemie!

„Komsomolska Prawda“ o- 
publikowała 26 bm. list grupy
traktorzystów, mechanizatorów 
i pracowników innych specjal­
ności z kilkunastu kołchozów, 
sowchozów i stacji maszynowo- 
traktorowych na Ałtaju — do 
ochotników jadących na zago­
spodarowanie ugorów w ich 
kra.iu.

„Partia, i Rząd — piszą Ał- 
tajczycy — przeznaczyli dla nas 
tysiące nowych, potężnych trak­
torów i innych maszyn rolni­
czych. Aby w pełni wykorzystać 
tę przebogatą technikę — Ałtaj 
potrzebuje dodatkowych tysię­
cy traktorzystów, wielu kom- 
bajnerów, pomocników trakto­
rzystów, specjalistów , remontu 
maszyn“.

W dalszym ciągu listu młodzi 
Ałtajczycy piszą, jak ze .wzru­
szeniem śledzą wielki zryw 
młodzieży w całym Kraju Rad, 
śpieszącej na wezwanie Partii 

. do walki o nowe miliony wy­
dartych stepom hektarów zie­

mi. Czekają na młodych entu­
zjastów wielkiej sprawy nie 
objęte okiem przestrzenie A ł­
taju, potężna nowoczesna tech­
nika, życzliwi im ludzie. Cze­
ka ziemia, której nikt nie 
tknął dotąd pługiem, a która 
wydaje trzy — cztery razy 
Większe plony od ziem zagospo­
darowanych dawniej.

„Szczęśliwi jesteśmy — piszą 
w zakończeniu listu Ałtajczycy 
— że wraz z wiosną rozpocznie 
się niebywale natarcie na ugo­
ry. Niedaleki jest już dzień, 
gdy młodzi mechanizatorzy wy­
prowadzą na step tysiące potęż­
nych traktorów...

Mieszkańcu Ałtaju serdecznie 
powitają Was, drodzy przyjacie­
le, pomogą we wszystkim Przy­
jeżdżajcie jak najprędzej!"

*
Około 20 tysięcy narzędzi z 

zaoszczędzonych materiałów wy­
konają wychowankowie Szkół 
Rezerw Pracy miasta Moskwy
dla stacji maszynowo-traktoro- 
wych na nowych ziemiach.

Do dnia 1 maja ta ogromna 
ilość narzędzi zostanie wysłana 
do miejsc przeznaczenia. Bę­
dzie to pomoc, którą wycho­
wankowie Szkół Rezerw Pracv 
•okażą brygadom mechanizato­
rów walczących o nowe miliony 
ziemi ornej, o dodatkowe milio­
ny ton zboża dla ludzi radziec­
kich.

(stp)

Plan miesięczny 
przed terminem
W dniu 25 bm. załoga kopal- 

ni „Piast“ pierwsza w przemy­
śle węglowym zameldowała o 
przedterminowym wykonaniu 
planu miesięcznego. Zwycię­
stwo załogi tej kopalni jest wy­
nikiem pomyślnej realizacji zo­
bowiązań podjętych na cześć II 
Zjazdu Partii. Do chwili obec­
nej wydobyła ona od początku 
roku 7.310 ton węgla ponad 
swe zadania, przekraczając zo­
bowiązania na 1 kwartał br. o 
1.704 tony.

O dzień później o wykonaniu 
miesięcznych zadań produkcyj­
nych doniosły również dwie 
dalsze załogi przodujących w 
przemyśle węglowym kopalń 
¿Gottwald“ i „Dymitrow“.

27 lutego załoga Zakładów 
Mechanicznych „Ursus“ wykona­
ła z nadwyżką plan produkcji 
ciągników na luty br. oraz pod­
jęte na ten miesiąc zobowiąza­
nia dla uczczenia I I  Zjazdu 
Partii.

W lutym załoga zobowiązała 
się wykonać ponad plan 7 ciąg­
ników oraz wyprodukować do­
datkowe ilości części zamien­
nych do ciągnika i części do sno- 
powiązałek Zobowiązania te 
zostały przekroczone.

Na czoło Zakładów wysunęły 
się wydziały: mechaniczny I i  i 
mechaniczny IV , które wykona­
ły swoje zadania mlesfęczne w 
104 proc. oraz wydział mecha­
niczny I I I  •— w 103 proc.

nieprzyjaznej polityki Rządu 
Stanów Zjednoczonych. Polity­
ka ta może być rozumiana tylko 
jako chęć zaognienia stosunków 
1 przeciwdziałanie powszechne­
mu dążeniu do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego. ' Po-

H
*

Żądanie władz USA zam­
knięcia trzech polskich kon­
sulatów na terenie Stanów 
Zjednoczonych raz jeszcze 
wskazuje na prawdziwe dąże­
nia kierowniczych kół USA, 
nieudolnie zasłaniane parawa­
nem deklaracji o „pokojowych 
dążeniach rządu USA“, o rze­
komej „przyjaźni" tego rządu 
do narodu polskiego.

Deklaracje te składane ofi­
cjalnie przez przedstawicieli 
władz USA dla zmylenia opi­
nii publicznej całego świata 
nie od clziś nie pokrywają się 
z czynami. Zamknięcie pol­
skich konsulatów w USA stoi 
w jaskrawej sprzeczności z dą­
żeniem do osłabienia napięcia 
międzynarodowego, co jest ży­
czeniem wszystkich narodów, 
a w tej liczbie i narodu ame­
rykańskiego. Jak widać możli­
wość dalszego osłabienia na­
pięcia międzynarodowego, któ­
ra stała się bardziej realna po 
konferencji berlińskiej, spędza 
sen z oczu reakcyjnym poli­
tykom Stanów Zjednoczonych.

Zamknięcie polskich konsu­
latów jest kolejnym ogniwem 
prowokacji i antypolskich pra­
ktyk dyskryminacyjnych rządu 
USA. Wystarczy przypomnieć 
fakt bezprawnego pozbawienia 
polskich funkcjonariuszy kon­
sularnych, akredytowanych w 
amerykańskiej strefie okupa-

W związku z tym Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
prosi Rząd Stanów Zjednoczo­
nych o zamknięcie jego Konsu­
latu w Gdańsku oraz o zakoń­
czenie likwidacji tego urzędu w 
rozsądnym terminie.

cyjnej Niemiec, przysługują­
cych im na mocy umów mię­
dzynarodowych uprawnień i 
immunitetów. Wystarczy przy­
pomnieć o szykanach władz 
amerykańskich w stosunku 
do statku „Batory", zerwanie 
przez rząd USA Traktatu 
Przyjaźni, Handlowego i Praw 
Konsularnych, próby dywersji 
przeciw Polsce, czy wreszcie 
osłanianie czangkaiszekowskiej 
bandy pirackiej, która zagrabi­
ła polski statek handlowy 
„Praca".

Fakty te, napiętnowane jed­
nomyślnie przez naród polski, 
świadczą te mocodawcy miko- 
łajczyków, andersów i  sosn- 
kowskich, pogłębiając faszyza- 
cję życia USA, rozpętując hi­
sterię wojenną, wszelkimi kro­
kami dążą do odcięcia Polonii 
amerykańskiej od Macierzy, 
do odizolowania społeczeństwa 
amerykańskiego od narodów 
prowadzących politykę pokoju.

Społeczeństwo polskie w peł­
ni popiera ostry protest rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, wyrażający uczucia 
całego naszego narodu, który 
żywotnie zainteresowany w 
pokojowej współpracy ze 
wszystkimi krajami, piętnuje 
każdy krok mający na celu 
zatrucie atmosfery wzajemne­
go porozumienia między na­
rodami.

Hokejowe mistrzostwa świata 

rozpoczęły się w Sztokholmie

Drużyny ZSRR i Czechosłowacji 
mają już po dwa zwycięstwa
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

SZTOKHOLM, 26.11. — Ocze­
kiwany z olbrzymim zaintere­
sowaniem turniej hokejowy o 
mistrzostwo świata i Europy, 
w którym uczestniczy 8 drużyn, 
rozpoczął się. Na udekorowany 
-stadion lodowy w Sztokholmie 
wjechały o godz. 13 drużyny 
walczące o mistrzostwo. Na u- 
roczystości tej zabrakło jedynie 
hokeistów Niemiec zachodnich, 
których statek zatrzymała kra w  
jednym z portów położonym u 
północnych wybrzeży Niemiec. 
Przyjechali dopiero w piątek po 
południu. Uroczystość otwarcia 
turnieju mistrzowskiego wypeł­
niły: defilada zawodników,
przemówienie honorowego pro­
tektora mistrzostw księcia Ber- 
tilla oraz przedstawiciela Mię­
dzynarodowej Federacji Hoke­
jowej — dr. Kraatza. Następnie 
odegrane zostały hymny sied­
miu państw, których drużyny

uczestniczyły w uroczystości o- 
twarcia zawodów.

Ł atw y  sukces CSR
Pierwszy mecz mistrzowski 

pomiędzy CSR i Szwajcarią za­
kończył się zwycięstwem CSR 
7:1 (3:1, 1:0, 3:0). Drużyna CSR 
gościła w tym meczu niemal 
przez cały czas pod bramką 
Szwajcarii. Była ona zespołem 
lepszym od przeciwnika, prze­
wyższając go pod względem 
wyszkolenia i ogólnego przygo­
towania. Odnosiło się jednak 
wrażenie, że Czechosłowacy, 
mając zapewnione zwycięstwo, 
nie wykazali w tym meczu 
wszystkich swych umiejętno­
ści. Zespół CSR popełnił sporo 
błędów. Dotyczy to przede 
wszystkim sposobów krycia za­
wodników Szwajcarii w chwili 
przejmowania krążka. Z takiej 
właśnie sytuacji padła jedyna 
bramka dla Helwetów.

(dokończenie na str. 4) 1



Czym korespondenci robotniczy
zajmują się za mało?

''„ .J a łt wychowywać mło- 
(dzież: czy praca jest tylko o- 
bowiązkiem, czy też może być 
przedmiotem miłości; skąd się 
bierze i jak zwalczać biki- 
niarstwo; czy życie młodzieży 
poza fabryką ma wpływ na 
je j pracą, czy też nie; czy mło­
dzi technicy i inżynierowie są 
„czymś lepszym“ od młodych 
robotników i czy antagonizmy 
między nimi są dopuszczalne 
czy też nie; co robić, żeby ta­
kich antagonizmów nie było; 
jaki powinien byp stosunek 
młodych robotników do mło­
dych chłopów, czy może on 
być nieprzyjazny, pogardliwy; 
czy dopuszczalne są antagoni­
zmy w ZMP między wierzący­
mi i niewierzącymi i jak się 
do nich ustosunkowywać...

Wymieniam tu tylko niektó­
re, istotniejsze spośród wątpli­
wości i problemów, jakie wy­
nikły w dyskusji na spotkaniu 
korespondentów i czytelni­
ków w redakcji „Sztandaru 
Młodych“ *). Szczupłość arty­
kułu nie pozwala na szersze 
omówienie Wielu z tych pro­
blemów — gazeta jeszcze do 
nich z osobna na pewno po­
wróci — warto natomiast w 
związku 7,e wspomnianą nara­
dą na kilka spraw korespon­
dentom robotniczym i w ogó­
le aktywistom zetempowskim 
zwrócić uwagą.

Rzecz szczególna.
Jak wynika z podanych na 

początku artykułu przykła­
dów,’w dyskusji mówiono naj­
więcej o kwestiach na ogół 
dość wąsko poruszanych w 
„Sztandarze Młodych“ i — 
jak się wydaje — nie stano­
wiących na ogół przedmiotu 
większego zainteresowania ko­
respondentów robotniczych i 
organizacji zetempowskich w 
przemyśle. Dotyczą one kształ­
towania się ideowego młodych 
ludzi, konfliktów, tarć i pro­
blemów z tym związanych. 
Można mieć wątpliwości i dy­
skutować czy właśnie te pro­
blemy, które wymieniłem na 
początku są najważniejsze dla 
życia c a ł e j  młodzieży robot­
niczej, czy też inne, których 
w dyskusji na spotkaniu aku­
rat nie wymieniano. Nie ule­
ga jednakże wątpliwości, że 
ten nakreślony na spotkaniu 
kierunek zainteresowań, po­
szukiwań. jest ogromnie po­
trzebny i cenny, bowiem pro­
wadzi on do wzbogacenia, po­
głębienia działalności aktywu 
zetempowskiego. do jakiegoś 
szerszego, głębszego widzenia 
przezęń problemów życia mło-» 
dzieży.

Faktem jest, że korespon­
denci robotniczy na ogół ogra­
niczają się w swej działalno­
ści do zbierania suchych, cy­
frowych informacji; w  najlep­
szym wypadku demaskują oni 
nadużycia czy przejawy inne­

go rodzaju zła, którego w na­
szym życiu nie brak. Oczywiś­
cie, czynią to po stokroć słusz­
nie. Ale czy tyłko to jest waż­
ne, czy tylko to jest interesują­
ce z punktu widzenia udziału 
młodzieży robotniczej w bu­
downictwie socjalistycznym? 
Czy to oddaje całe pdękno 1 
złożoność życia, walki, rozwo­
ju, przeżyć, trudności młodego 
robotnika budującego socja­
lizm?

Jeden z towarzyszy — 
Adamski —  mówił w dy­
skusji na spotkaniu o po­
trzebie rozbudzania w  mło­
dym człowieku ukochania pra­
cy. Wskazywał ón, że przy­
czynami spotykanego gdzie 
niegdzie niewykonywania pla­
nów produkcyjnych jest w  
istocie rzeczy niska świado­
mość niektórych robotników, 
niezrozumienie przez nich, cze­
mu służy ich praca. Opowia­
dał on, że w fabryce, w której 
pracuje, zobowiązania jpodjęla 
ostatnio niemal cała mSodzież. 
Ale niektórzy młodzi rbbotni- 
cy podejmowali te zobowiąza­
nia ot, tak sobie, bez w ew -> 
nętrznego przekonania i n ie* 
wykonali ich potem. Niektórzy 
nie wykonali nawet swoich 
norm. A więc cały wielki pro­
blem, który można by nazwać 
problemem stosunku cło zobo­
wiązań i szerzej — do pracy, 
rozumienia jej sensu.

To co nazywamy stosunkiem 
do pracy, to rzecz bynajmniej 
nienajprostsza.

A czy młody robotnik w 
Polsce Ludowej nie jest po 
prostu zwykłym młodym czło­
wiekiem, który nie tylko może 
wielu rzeczy nie rozumieć, ale 
nawet nie bardzo z racji swe­
go wieku jest w stanie sam je 
zrozumieć?

Czy nie trzeba mu w tym  
pomóc?

Czytałem niedawno list od 
pewnego towarzysza, nadesła­
ny do gazety w związku z, dys­
kusją o Domach Młodegp Ro­
botnika. Towarzysz ów wy­
suwa taką myśl, że ponieważ 
— „jak wiadomo" — *byt o- 
kreśla świadomość", to należy 
najpierw zapewnić młodzieży, 
zamieszkującej Domy Młode­
go Robotnika wszelkie wygo­
dy, należyte mieszkanie, do­
bre wyżywienie, rozrywki i — 
zważcie dobrze — wszystko to 
bezpłatnie, zaś dopiero potem 
można by, według tego towa­
rzysza, „żądać“ od nich pracy 
i to w miarę ich możliwości, 
tak, by się, nie przemę­
czyli. Być może, niektórzy 
z czytelników, bardziej zapa­
leni i dufni w swą wiedzę 
marksistowską gotowi byliby 
okrzyczeć autora tego listu 
wrogiem, może nawymyślaliby 
mu. że nie rozumuje „po mar- 
ksistowsku“. Jeżeli chodzi o 
mnie, daleki jestem, by uważać 
go za człowieka o niechętnym 
czy złośliwym stosunku „do 
naszej rzeczywistości". Oczy­
wiście co do „bytu i świadomo­
ści« — coś niecoś ów towa­
rzysz poplątał. Nie wziął on 
przede wszystkim pod uwagę,

że socjalizm to ustrój opiera­
jący się na pracy, w którym 
„kto nie pracuje — ten nie 
je“. Niby z jakiej racji młody, 
pracujący człowiek ma nie 
płacić za jedzenie, które prze­
cież „z nieba“ nie spada, za 
dom, który nie powstał „z ni­
czego“, za opał, światło itd. 
Przecież my nie chcemy ho­
dować pasożytów; chcemy wy­
chowywać ludzi pracy — go­
spodarzy kraju.

Albo inny przykład. Było to 
w okresie wizyty w kraju 
słynnej piłkarskiej drużyny ra­
dzieckiej. Entuzjaści sportu w 
ogóle i wielbiciele sportu ra­
dzieckiego w szczególności — 
grupa aktywistów zetempow­
skich z huty im. Bieruta — 
wybierali się na jeden z me­
czów tej drużyny i . postano­
wili zrobić radzieckim piłka­
rzom prezent Nie pamiętam 
dokładnie co to było, jakaś 
statuetka czy figura z metalu, 
w każdym bądź razie grawer 
zrobił na niej pamiątkowy na­
pis. Mecz się odbył — podaru­
nek wręczono. A w kilka dni 
potem doszło do komplikacji. 
Grawer wystawił rachunek 
za wykonaną pracę, a aktywi­
ści zetempowscy... posłali go 
dyrekcji do uregulowania. Dy­
rekcja oczywiście odmówiła i 
było to potem przedmiotem 
długich dyskusji między akty­
wistami; trzeba powiedzieć, 
że niektórzy z nich chyba do 
dziś uważają, że dyrekcja zro­
biła im świństwo. A z jakiej 
racji dyrekcja miała płacić 
państwowymi pieniędzmi za 
podarunki zetempowców?

Towarzysze owi nie zastana­
wiali się, co pomyśleliby ra­
dzieccy sportowcy, gdyby do­
wiedzieli się, że za prezent ja­
ki otrzymali od zetempowców 
— kazali oni zapłacić państwu. 
Mnie się wydaje, że byłoby im 
bardzo nieprzyjemnie.

I  w jednym i w drugim z 
podanych przykładów problem 
jest podobny. I tu, i tam cho­
dzi o kształtowanie się stosun­
ku młodego robotnika do ży­
cia, do społeczeństwa, do kraju. 
Problem ten ma wiele, bardzo 
wiele stron. Wymieniłem dwie. 
A ile można by ich jeszcze 

• wymienić?
Zmierzam do wysunięcia ta­

kiej myśli, czy czasem nie za 
płytko, czy nie zbyt powierz­
chownie traktują młodych ro­
botników i ich życie nasi ko­
respondenci robotniczy, któ­
rym te problemy na ogół „nie 
wychodzą?“. To samo doty­
czyłoby zresztą także zainte­
resowań i działalności sporej 
części innych aktywistów zet­
empowskich. Wróćmy do przy­
kładu tych młodych robotni­
ków, którzy razem ze wszyst­
kimi podjęli zobowiązania, a

potem ich nie wykonali. Dla­
czego podjęli zobowiązania, a 
potem ich nie wykonali? Cze­
go nie potrafiła im wytłuma­
czyć organizacja zetempow- 
ska? Co im tłumaczono, a cze­
go nie zrozumieli i z jakich 
przyczyn? Te pytania czekają 
na odpowiedź — przede wszy­
stkim w życiu, także i w li­
stach korespondentów.

Inna grupa spraw — pro­
blemy związane z zagadnie­
niem sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Jeden z uczestników dysku­
sji dawał przykład spotykane­
go czasem wśród młodych ro­
botników złego stosunku do 
młodych chłopów, którzy przy­
chodzą do przemysłu i z któ­
rymi wspólnie zamieszkują w 
DMR. Opowiadał on, jak w 
jednym z DMR dokuczano 
młodym chłopom, wyśmiewa­
no ich pochodzenie, nieznajo­
mość życia miejskiego, naiw­
ność. Oczywiste, że był to wy­
padek chuligańskiego stosun­
ku do młodych chłopów ze 
strony grupy zacofanych, mło­
dych robotników. Ale czy odo­
sobniony? Czy wszyscy młodzi 
robotnicy traktują młodzież 
wiejską jako swych najbliż­
szych przyjaciół, sojuszników 
w walce o wspólną sprawę? 
Czy nie ma tu żadnych nieja­
sności, wątpliwości? A prze­
cież sprawa jest wielkiej wa­
gi. Sojusz robotniczo-chłopski 
to przecież fundament władzy 
ludowej, podstawa naszego 
istnienia.

Niektórzy towarzysze mó­
wili w dyskusji o tarciach 
wokół zagadnień światopoglą­
dowych, przesądów i religii, 
jakie dają się zauważyć gdzie­
niegdzie w ZMP. Wiadomym 
jest, że tego rodzaju problemy 
nurtują młodzież. „Sztandar 
Młodych“, drukował ostatnio 
opowiadanie pt. „Toast na 
szczęście", które starało się u- 
kazać jak wrogowie próbują 
zwichnąć na tym gruncie zet- 
empowski aktyw. Związek 
Młodzieży Polskiej jest jedy­
ną ideowo - wychowawczą or­
ganizacją polskiej młodzieży. 
Młodzież, jak to młodzież, nie 
ma jeszcze ukształtowanego 
poglądu na życie, na świat _ i 
przychodzi do ZMP właśnie 
po to, żeby dopiero swój po­
gląd na życie, na świat u- 
ksztaltować. W ZMP staramy 
się wychować młodzież w du­
chu naukowego światopoglą­
du, nie widząc, by powinno 
to być związane z jakąś ostrą 
walką wokół spraw religij­
nych. Gazeta nasza co tydzień 
zamieszcza specjalną stronicę 
poruszającą kwestię nauko­
wych poglądów na powstanie, 
życia na ziemi, na otaczające 
nas życie. Niestety, uczestni­
cy spotkania nie mówili o war­

tości tych materiałów i o tym, 
jakie jest ich oddziaływanie.

W ogóle warto powiedzieć 
czytelnikom i korespondentom | 
„Sztandaru Młodych“, że jesz- 
cze zbyt słabo reagują na wy­
stąpienia gazety w różnych j 
sprawach. Nie można powie- ! 
dzieć, by „Sztandar Młodych“ j 
nie porusza! wielu problemów i 
nurtujących młodzież. W od- \ 
niesieniu do rzeczy, o których j 
mówiono w dyskusji, były w | 
gazecie nawet bardzo ciekawe 
artykuły. Na przykład artyku­
ły o Alicji Ganzel czy Mickie­
wiczu z Krakowa mówiły o 
takich sprawach jak wycho­
wanie młodej robotnicy w  
ZMP, jak zagadnienia zetem- 
powskiej moralności, stosun­
ków w młodej rodzinie. Było 
kilka dyskusji o przyjaźni 
między dziewczyną a chłop­
cem. Wspominałem już o opo­
wiadaniu na temat stosunków 
między wierzącą a niewierzą­
cą młodzieżą. Toczy się obec­
nie dyskusja o życiu młodzie­
ży w Domach Młodego Ro­
botnika. Niestety, w dyskusji 
na spotkaniu nie mówiono nic 
o tych pozycjach i w ogóle 
mało jest o nich uwag od ko­
respondentów i czytelników.

*

Jakież wynikają wnioski z 
tych pobieżnych rozważań?

Starałem się przedstawić ko­
respondentom robotniczym i w 
ogóle aktywistom zetempow­
skim rysującą się gwałtownie 
potrzebę pogłębiania ich pra­
cy, która ma służyć przekształ­
caniu życia; zaostrzania spo­
sobu patrzenia na życie mło­
dych robotników; lepszego, 
wnikliwszego widzenia trud­
ności politycznych i ideologi­
cznych, z jakimi muszą oni się 
borykać w trakcie budownic­
twa socjalizmu. Trzeba także 
zaznaczyć, że niestety sama 
dyskusja na spotkaniu także 
ograniczała się na ogół do 
stwierdzenia problemów, przy 
czym w sposób dość mało kon­
kretny, bez prób ukazania, jak 
je rozwiązać, a zwłaszcza jak 
już rozwiązują się one w życiu.

Gazeta nie może dać z góry 
rozwiązania wszystkich pro­
blemów. Rozwiązania te mogą 
tylko z życia wynikać. Dlatego 
tak kolosalną uwagę przywią­
zujemy w redakcji do działal­
ności korespondentów, którzy 
mogą i powinni oddziaływać 
przy pomocy gazety na roz­
wiązywanie w życiu tych pro­
blemów. A więc — oddajemy 
głos korespondentom.

IŁ GAW LIK

,¿Szybsze podniesienie stopy życiowej mas pracujących niewątpliwie przy­
czyni się do nowych wielkich osiągnięć na wszystkich odcinkach gospodar­
ki narodowej, stanie się nowym i potężnym bodźcem do spotęgowania 
energii i aktywności twórczej mas. Łączy się to jak najściślej z walką o peł­

ną realizację zadań Planu Sześcioletniego
(Z referatu tow. B. Bieruta wygłoszonego na IX  Plenum KC PZPR).

W  POM w  Mińsku Mazowieckim

Dziś remontują» maszyny 
już w terminie Mt

*) S p o tk a n ie  to  o d b y ło  s ię  w  I  
p o ło w ie  lu te g o  b r .  W z ię ło  w  n im  
u d z ia ł o k . 40 c z y te ln ik ó w  i  k o re s ­
p o n d e n tó w  ,.S z ta n d a ru  M łod ych **, 
p ra c u ją c y c h  w  p rz e m y ile .
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t  Co roku w okresie po- 
p przedzającym debatę bud- 
p żetową te kongresie ame­

rykańskim, koła monopoli­
styczne USA ze szczególną 
gorliwością zabierają się 
do Szerzenia psychozy wo­
jennej. Wierny sługa mo­
nopoli — prasa burżuazyj- 
na — w okresie tym gło­
śniej niż zwykle krzyczy
0 mitycznym „niebezpie­
czeństwie ze Wschodu". Na 
łamach dzienników poia- 
wiają się w obfitej ilości 
informacje o „tajemniczych 
łodziach podwodnych“,
„zagadkowych samolotach“ 
które rzekomo ktoś, kiedyś, 
gdzieś zoidział, o „latają­
cych“ talerzach, spodkach
1 innych naczyniach, który­
mi posługuje się kuchnia 
propagandy amerykań­
skiej.

J To, że się tak wyrazimy, 
j sezonowe zjawisko stano- 
» uń bardzo istotną część 
) składową kampanii zastra- 
f szania, z której pomocą a- 
f merykańscy królowie zbro- 
l  jeń usiłują wpływać na 
‘ organy ustawodawcze i na- 
1 ród.
i Czasopismo .Jiewsweek"
♦ nie lubi pozostawać w ty- 
)
)
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debata nad budżetem woj­
skowym...

W zeszłym tygodniu pe­
wien członek kongresu po­
wiedział: „Zdaje mi się, że 
już czas, by peryskopy za­
częły ukazywać się nad 
wodą".

Zabójcza szczerość! To 
było napisane w 1S53 ro­
ku. Ale redaktorzy pisma 
zrozumieli, że został po­
pełniony poważny błąd. 
Starając się go naprawić, p 
„Newsweek" w  1954 r. pi- f 
sze już inaczej. Aby nale-  t  
życie poprzeć projekt bud- i  
żetu, który przeznacza 68 P 
proc. sum bezpośrednio na 
zbrojenia Newsweek", z 
nięzmąconą powagą częstu­
je ezytelnikórc bajeczką o 
„peryskopach nad wodą", 
którą tak wyśmiewał rok j  
temu. W numerze z 11 sty- P 
cznia czytamy: „Rząd F ili- (t 
pin i przedstawiciele lot- ' p 
nictwa wojskowego USA f  
na Filipinach są poważnie 
zaniepokojeni faktem uka­
zania się w pobliżu wysp 
sześciu rosyjskich łodzi 
¡podwodnych:.

A więc. czas nastał, „pe­
ryskopy zaczęły ukazywać 
się nad wodą“... Tym ra-

I C H  S W I  A T - O P O G L Ą D “  Rys. M. Pętkowski

W starych sprawozdaniach 
POM w Mińsku Mazowieckim, 
dotyczących remontów ciągni­
ków i maszyn, często można 
wyczytać: opóźnione. Gdy
spojrzeć bliżej — wyjdzie na 
jaw, że POM ten. pod wzglę­
dem remontów, zajmował od 
1951 r. jedno z ostatnich 
miejsc w Warszawskiej Ekspo­
zyturze CZ POM. — Tyle w  
sprawozdaniach.

Od załogi można się dowie­
dzieć więcej, choć i jej zdania 
w tej sprawie są podzielone. 
Jedni twierdzą, że opóźnienia 
spowodowane były brakiem 
dobrych fachowców i części 
zamiennych, inni — że złą or­
ganizacją pracy. Wszyscy zga­
dzają się jednak dzisiaj co do 
tego, że remonty można było 
wykonać w terminie.

Odkładani« na ostatnią 
chwilę

N IE można twierdzić, że ca­
ła załoga tkwiła w chao­

sie ile  zorganizowanej pra­
cy. Były wypadki, że poszcze­
gólni ludzie, jak tokarz Do­
bosz i kowal Rżysko wpro­
wadzali na własną rękę u- 
sprawnienia.

Pozostali nie mieli stałe­
go przydziału pracy, nie 
znali dokładnie zadań na 
dłuższy okres. Często prze­
rzucano ich z miejsca na 
miejsce, tam gdzie wa - 
lila się jakaś robota. A ponie­
waż byli to w większości mło­
dzi ludzie, Więc takim prze­
rzucaniem z miejsca na miej­
sce szybko się zniechęcali i 
zaniedbywali w pracy.

Załoga warsztatów remonto­
wych pracowała bez dokład­
nego planu remontów. Stąd 
też akcyjność w prasy. Przy­
chodziły siewy — remontowa­
no siewniki. Przed żniwami 
—- zajmowano się snopowią- 
załkami, a przed omłotami —- 
młocamiami. Remonty odkła­
dano zawsze na ostatnią chwi- 
lĘ.

Wyniki tak zorganizowanej 
pracy nie mogły być dobre. 
Nim wyremontowano maszyny 
POM-u i przystąpiono dp re­
montów maszyn GOM-u i spół­
dzielczych — praca na wsi 
była już w toku. Nic więc 
dziwnego, że z realizowa­
niem planów produkcyjnych, 
też nie było najlepiej. Taki 
stan rzeczy trwał aż do 1953 
roku.

Usprawnić pracę

I /T O  pierwszy zaczął o tym 
*»  mówić, trudno ustalić. 

Ale że głosy te wyszły m. 
in. od niektórych młodych 
remońtoweów: Dmowskiego,
Ciechańskiego i Chłopka 
co do tego nie ma żadnych 
wątpliwości. Czy poparto ich 
od razu? Nie!

Byli tacy. jak Buczek i in­
ni, którym zła organizacja pra­
cy była na rękę. Całymi dnia­
mi mogli się obijać przecież 
po warsztatach.

Nowy dyrektor POM, tow. 
Zdzisław Witkowski i jego za­
stępca do spraw politycznych

le za innymi organami re­
akcyjnej prasy amerykań­
skiej.

Jednakże ta ubiegłym ro­
ku zdarzył się z pismem 
przykry wypadek. W nu­
merze z 30 marca czy­
telnicy znaleźli krótką, ale 
dość wymowną notatkę pt. 
peryskopy nad wodą“ o 
treści następującej.

„Nie dziwcie się, jeżeli 
w  najbliższym okresie zja­
wią się komunikaty o tym, 
że w  pobliżu wybrzeży 
Stanów Zjednoczonych za­
uważono obce łodzie pod­
wodne.

Doświadczeni kongres- 
mant stwierdzają, że tego 
rodzaju sensacje sa bardzo 
potrzebne, gdy zaczyna się

zem z woli oszczerców, ra- p 
dzieckie łodzie podwodne p 
„grożą“ Filipinom, które p  
są bazą Stanów Zjednoczą- p 
nych na Oceanie Wielkim, p  
Wniosek ma być następu- p 
jacy: Stany Zjednoczone p 
muszą „wzmocnić obronę', p 
usilnie zbroić się, kongres p 
winien zatwierdzić budżet p 
wojenny, a naród amery- p 
kański musi z pokorą diun- p 
gać ciężar podatków. ^

Sądzimy jednak, że czy-  ̂
telnicy „Newsweek“ mają p 
lepszą pamięć niż jego re- p 
daktorzy. Porównując o- p 
bie notatki przekonają się p 
raz jeszcze, że są okłamy- p  
wani w imię interesów tno- p 
nopolistów, w imię „idei“ p 
histerii wojennej... i

„Litieraturnaja Gazieta“ i

Nowe ogniwo władzy ludowej
Mieszkaniec gromady Błenna, pow. 

Koło, wybierając się do swojej Rady 
Narodowej w Izbicy, celem załatwienia 
chociażby najdrobniejszej sprawy musi 
w praktyce tracić cały dzień. Bo i od­
ległość do gminy nie mała — około 10 
km, i komunikacji brak. Toteż nie­
chętnie udaje się on w tę „podróż" cho­
ciaż ma niemało spraw do załatwienia.

Nieczęsto też dociera do tej groma­
dy aktyw. Cóż, gmina liczy ponad 30 
gromad; wszędzie dotrzeć, porozma­
wiać, wysłuchać bolączek ludności, za­
poznać z nowymi wytycznymi do pra­
cy — wcale nietatw-o. A przez to i u- 
chwaly Partii i Rządu nie są najlepiej, 
i w czasie realizowane, i z drugiej stro­
ny, sama ludność nie zna bliżej pracy 
gminnej rady narodowej.

Opublikowana ostatnio Uchwała Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów, w 
sprawie prac przygotowawczych do po­
wołania gromadzkich rad narodowych, 
posiada doniosłe znaczenie dla większe­
go zbliżenia władzy ludowej do lud­
ności wsi.

„Najniższym ogniwem władzy pań- 
stwowej na wsi — czytamy w Uchwa­
le — jest gminna rada narodowa Gminy 
są jednak z reguły zbyt wielkie pod 
względem ilości mieszkańców, obszaru 
oraz liczby gromad (wsi) należących do 
gminy... W tych warunkach gminne 
rady narodowe napotykają na znaczne 
trudności przy wykonywaniu swych 
zadań... Niedostateczna jest kontrola 
ludności nad działalnością gminnych 
rad narodowych...“

Odziedziczony po kapitalistycznej 
Polsce podział administracyjny kraju,

stał się przeszkodą w zbliżeniu organów 
władzy państwowej do mas W podziale 
tym gromada była zbyt oddalona 
od siedziby najniższego ogniwa wła­
dzy — Gminnej Rady Narodowej. 
Nie sprzyjało to, ani rozwinięciu akty­
wności rzesz chłopskich, ani też termi­
nowemu i prawidłowemu wykonywa­
niu uchwal i wskazań Rządu i Partii. 
Szczególnie jaskrawo ujawniła się wa­
da dotychczasowego podziału admini­
stracyjnego kraju w ostatnim czasie, 
kiedy Parłia postawiła przed całym na­
rodem poważne zadania w dziedzinie 
podniesienia produkcji rolnej, dalszego 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej i 
większej niż dotąd pomocy mało i śre­
dniorolnym chłopom.

W ostatnich latach wzrosła poważnie 
na wsi sieć instytucji gospodarczych, 
usługowych, kulturalnych, szkół i bi­
bliotek, Brak jest jednak dostatecznej 
kontroli ze strony organów władzy lu­
dowej nad właściwym funkcjonowa­
niem tych instytucji. Gminna rada na­
rodowa. ze względu na dużą liczbę mie­
szkańców i zbyt wielką powierzchnię, a 
co się z tym wiąże duże odległości, nie 
jest w stanie należycie wykonywać 
swoich zadań.

Toteż na skutek braku dostatecznej 
kontroli, często niają miejsce nadużycia 
łub wypaczenia wskazań Partii I Rządu.

Jednym z dowodów konieczności po­
wołania władzy państwowej w groma­
dzie jest również fakt, że od dłuższego 
czasu w gromadach pracują już trójki 
gromadzkie, komisje, które w sposób 
zawężony wprawdzie, rozstrzygają o 
wielu problemach.

Nowe gromady, jak głosi Uchwała 
Rady Państwa i Rady Ministrów — 
obejmować będą liczbę mieszkańców I

obszar znacznie mniejszy od dotych­
czasowej przeciętnej gminy.

„Dzięki temu gromadzka rada naro­
dowa będzie mogła utrzymywać naj­
ściślejsza,, codzienną więź z ludnością 
gromady, a lud pracujący będzie mógł 
sprawować stałą i skuteczną; kontrolę 
nad działalnością tego organu swojej 
władzy“.

Utworzenie gromadzkich rad narodo­
wych posiada doniosłe znaczenie dla 
aktywizacji mas chłopów, bez której 
nie do pomyślenia jest realizacja wska­
zań Partii — szybszego podniesienia 
stopy życiowe.}. Uchwała ta stwarza 
warunki dla szerszego przyciągnięcia 
mas chłopskich do rządzenia pań­
stwem.

W najniższym ogniwie władzy pań­
stwowej skupia się najwięcej proble­
mów, trosk i kłopotów życia codzienne­
go ludności wsi. Od pracy tego ogniwa 
w poważnym stopniu zależy właściwe i 
terminowe wykonanie uchwal Partii i 
Rządu, bardziej wszechstronne zaspoko­
jenie potrzeb i interesów ludności, sku­
teczniejsza walka z przejawami samo­
woli i biurokracji.

Uchwala Rady Państwa i Rady Mini­
strów Jest jeszcze jednym dowodem głę­
bokiej troski naszej Partii o jak najlep­
sze zaspokojenie potrzeb ludności. Przy­
czyni się do dalszego umocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

tnw. Wincenty Strzałowski
inaczej' podeszli do tej spra­
wy. Zainteresowali się pracą 
załogi, zwrócili uwegę na pra­
cę polityczną, na wyjaśnianie 
ludziom ich zadań. Szczególną 
uwagę zwrócili na młodzież, 
na organizację zetempowską. 
Ten odcinek był bowiem naj­
bardziej zaniedbany.

Koło ZMP jakby nie istnia­
ło. Zebrania odbywały się 
rzadko, bez określonego ce­
lu. Zarząd koła, jak również 
instruktor młodzieżowy POM 
tow. Marian Cichocki, nie 
przejmowali się pijaństwem i 
bumelanctwem.

Pomoc organizacji partyjnej 
i  wydziału politycznego by­
ła więc bardzo potrzebna ko­
lt; ZMP. jego członkom. Po­
moc tę organizacja zetem pow- 
ska otrzymała. Towarzysze 
partyjni pomogli zarządowi o- 
pracować plan pracy, wska­
zali najbliższe zadania.

Pewne ożywienie pracy po­
litycznej i wychowawczej w 
organizacji zetempowskiej 
wpłynęło dodatnio na nie nale­
żących do ZMP młodych pra­
cowników. Jakoś zaczęli się 
więcej interesować swoją pra­
cą, dokładać starań.

Zetempowcy pierwsi zaczęli 
mówić o tym, by remonty ma­
szyn rozpocząć wcześniej. Za-, 
łoga poparła ich. To było 
pierwsze usprawnienie. Prze­
kreślono nim starą zasadę od­
kładania „na ostatnią chwilę *. 
Posypały się nowe pomysły, 
usprawnienia. Tak np. tokarz 
Dobosz wraz ze stolarzem 
Koncą skonstruowali własnym 
sposobem obrabiarkę do zę­
bów grabi. Na wniosek zało­
gi, kierownictwo POM opra­
cowało wcześniej dokładny 
plan remontów ciągników i 
maszyn, postarało się, by każ­
dy pracownik warsztatów za­
poznał się z planem, ze swoimi 
w tym planie zadaniami.

Szybciej remontować

UCHWAŁY IX  Plenum Par­
tii pomogły załodze 

POM-u spojrzeć głębiej na 
dotychczasową pracę, surowiej 
ją ocenić. Przy ocenie remon­
tów brano pod uwagę nie 
tylko to, czy w porę wyre­
montowano, ale również i jak 
wyremontowano. Zastanowio- . 
no się czy maszyny POM-u 
i GOM-u właściwie dotych­
czas służyły członkom spół- 
dzielni produkcyjnych i chło­
pom gospodarującym indywi­
dualnie

Powiedzieli sobie, że nie by­
łe najlepiej. Opóźnienia w re­
montach powodowały, że spół­
dzielcy i chłopi gospodarujący 
indywidualnie nie w porę o- 
trzymywali pomoc, że niejed­
nokrotnie utrudniało to roz­
wój spółdzielni produkcyj­
nych.

Sprawa dokonywania w po­
rę remontów, podniesienia ich 
jakości — stała sie dla załogi 
POM w Mińsku Mazowieckim 
po IX  Plenum Partii naczel­
nym zadaniem.

Gdy podejmowano zobo­
wiązania dla uczczenia Tl 
Zjazdu Partii, załoga warszta­
tów postanowiła wykonać re­
monty o 8 dni przed planowa­
nym terminem.

Siła kolektywnej pracy
H^ERAZ każdy dzień, każda 

godzina decydowała o 
realizacji podjętego zobowią­
zania. Jednak nie wszyscy 
jeszcze byli przyzwyczajeni do 
rytmicznej, systematycznej 
pracy. Szczególnie nie doga­
dzało to Buczkowi i jego kole­
gom, Kielakowi i Wicińskiemu.

Sprawę Buczka i jego kom­
panów postawiono na zebra­
niu kola ZMP. Kiełek i Wiciń- 
ski wzięli się do roboty, Bu­
czek nie. Nie pomogły rozmo­
wy, wyjaśnienia. Dalej bume- 
lowa! i awanturował się. 
Wreszcie został usunięty z 
pracy.

Remonty szły pełną parą. 
Pomysł zorganizowania trzech 
brygad remontowych: ciągni­
kowej, silnikowej i maszyn 
rolniczych okazai się bardzo 
dobry. Po raz pierwszy ludzie 
zostali przydzieleni na stale 
do brygad, skończyło się prze­
noszenie ich z miejsca na miej­
sce.

Już w pierwszym etapie re­
montów najlepsze wyniki o-, 
siągnęła młodzieżowa bryga­
da ciągnikowa tow. Tadeu­
sza Dmowskiego. Brygada ta 
zaczęła osiągać przeciętnie 164 
proc. normy. Młodzieżowa 
brygada tow. Jana Zychowi­
cza osiągnęła 160 proc. nor­
my, a brygada maszyn rolni­
czych tow. Bronisława Rżysko 
— 143 proc. normy.

Na osiągnięcia takich wyni­
ków wpłynęła nie tylko orga­
nizacja pracy, ale również 
współzawodnictwo międzybry- 
gadowe. Właśnie współzawod­
nictwo pobudziło ;'»monłow­

ców do rozwiązywania w* 
własnym zakresie wszelkich 
trudności. Na przykład za­
brakło w warsztatach bolców i 
śrub. Groziła przerwa w pra­
cy. Wówczas tokarz, tow. A- 
Dobosz zaczął je robić sam, po 
pracy. Warsztaty odczuwały 
brak niektórych narzędzi, 
zwłaszcza kluczy. Wykonał ie 
we własnym zakresie kowal 
Rżysko,

Poważną rolę w przyśpiesze­
niu remontów odegrały co­
dzienne, z niewielkimi wyjąt­
kami, robocze odprawy załogi- 
Przed rozpoczęciem pracy dy­
rektor i starszy mechanik 
ZMP-owiec Adam Zatyka 
krótko zaznajamiali załogę z 
przypadającą na dany dzień 
robotą. Wyróżniali przodują­
cych ludzi.

Natarcie na GOM-y 
i spółdzielnie produkcyjne

rnERM IN zakończenia re­
montów przypadał na 2# 

lutego. Zobowiązanie brzmia­
ło: wykonamy do 20 lutego.

Już w dniu 12 stycznia 1954 
roku, na 46 dni przed terminem 
załoga POM-u w Mińsku Ma­
zowieckim zakończyła remon­
ty wszystkich ciągników i ma­
szyn.

Stanęło teraz przed nią no­
we zadanie — remonty ma­
szyn spółdzielczych i GOM-u.

Postanowiono — tytułem 
próby — wysłać ruchomą eki­
pę remontową do GOM-u w 
Kołbieli. W przeciągu kilku 
dni wyremontowano wszyst­
kie maszyny rolnicze. Zorga­
nizowano więc na stałe 3 eki­
py remontowe. Początkowe o- 
bawy, że ludzie będą „odwa­
lali“ tylko robotę, okazały się 
płonne.

Sprzęt GOM-u remonto­
wano wcale niegorzej od 
sprzętu POM-u Gdy zaszła 
potrzeba, stolarz Końca wy- i 
remontował nawet w GOM , 
D oty dach szopy, w której 
stoją maszyny. Załoga POM 
-otrzymała słowa. Sprzęt 
GOM-u został wyremonto­
wany na długo przed termi­
nem. Skąd brała się nieznana 
dawniej troska załogi POM o 
sprzęt i maszyny GOM-u? 
Niewątpliwie m. in. stąd, 
że załoga POM-u zaczęła do­
ceniać wagę pracy GOM-ów 
na wsi.. Pokazały to im tezy 
przedzjazdowe.

Co trzeba jeszcze zrobić?

. rTC EN IA JĄC  załogę według 
jet wkładu w remonty, 

można sądzić, że w POM-ie w 
Mińsku Mazowieckim wszyst­
ko jest dobrze Nie, tak jeszcze 
i ie jest. W POM-ie w Miń­
sku Mazowieckim nikt nie in­
teresuje się wypoczynkiem za- 
ł. gj po pracy. A załoga w 
w iększości to młodzież.

Jakie są tego skutki?
Nudne i ubogie życie skła­

nia młodych pracowników 
POM do szukania na własną 
rękę rozrywek, często niewła­
ściwych. I wciąż jeszcze zda­
rza się pijaństwo i karciar- 
stwo A świetlica?

Świetlica jest wiecznie zem- 
knięta. Jeśli nawet nie jest 
zamknięta, to zionie pustką 
Zimno w niej jak w psiarni i 
nie ma w niej żadnych gier.

Zarząd Koła ZMP zapomniał 
« świetlicy, zapomniał, ie  mło­
dzież po intensywnej pracy 
chce się bawić, tańczyć, śpie­
wać.

Niezrozumiałe jest również 
w tej sprawie stanowisko dy- 
rikcji POM. Świetlicę zam­
knięto przecież na wniosek 
kierownika wydziału politycz­
nego. Tow. Strzałkowski kie­
rował się rzekomo w tej spra- 
wip dobrem młodzieży Chodzi­
ło mu podobno o to, by do 
świetlicy nie wpuszczać chu­
liganów. „Wychowają słę, to 
otworzymy »nów świetlicę“. 
Tak, jakby świetlica nie była 
jednym ze środków wychowa­
nia. i nagrodę za dobre wy­
chowanie. Dobrze zorganizo­
wana świetlica jest właśnie 
odpowiednim środkiem do 
zwalczania chuligaństwa. 

Proponujemy więc towarzy- 
■ szom z wydziału politycznego, 

Rady Zakładowej i zetempow- 
eom — spróbować.

M. 2YCLVSKI
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9 budowie mostu, świetlicy i o przyjaźni '
GTE SCENY płynęła pieśń „O 
■^martenach“, później „Wali 

o, Moskwie“, a w końcu oberki 
i polki. Hucznie i wesoło było 
iego dnia w gromadzie Wydra. 
Świetlica rozbrzmiewała wese­
lem i radością. W świetle re­
flektorów migały barwne regio­
nalne stroje i zielone organiza­
cyjne bluzy zetempowców. Sę­
dziwi starcy stali pod ścianą i 
podziwiali raz świetlicę, raz e- 
lektryczne (o dziwo!) światło, 
którego źródłem były reflektory 
samochodowe.

Podziwiali oszkloną 200 to­
mową bibliotekę.

Było się na co napatrzyć. 
Świetlica na 500 osób, ład­
na scena, garderoba, osobny 
pokój na b ib lio tekę oraz po­
mieszczenie dla zarządu ZMP. 
Wszystko to zbudowrali członko­
w ie  ek ipy łączności miasta ze 
w-sią z budowy huty im. B, 
Bieruta w Częstochowie. A trze­
ba wiedzieć, że w skład tej eki­
py wchodziła przeważnie mło­
dzież na czele z zetempowcami.

Chcąc jednak mieć pełny o- 
braz, jak pogłębiała się przy-

i jaźń młodzieży z budowy huty 
z mieszkańcami gromady Wy- 

: dry, musimy się cofnąć o kilka 
! miesięcy wstecz:

Był to czerwiec 1933 roku. Do 
Wydr przyjechała ekipa roboł- 

I ników. Przez 6 lat mieszkańcy 
gromady Wydry objeżdżali po- 

! bliski most odległym brodem. I  
oto przyjechali młodzi robotni­
cy z huty. Wspólnie z chłopami 

! stanęli do budowy mostu, którą 
; kierował Stasiek Adamiak. Sta- 
i ry komunista Antoni Juszczyk 
sprawując rolę kierownika eki- 

! py marszczył pod olbrzymimi 
okularami brwi.

* Most do wieczora ma stanąć 
■ gotowy. Myśli: Zrobią — czy 

nie? Stukot toporów' i młotów 
nie ustawał. Nad rzeką wyra­
stały coraz to nowre pachnące 
żywicą przęsła.

Tu właśnie przy budowie te­
go mostu zadzierzgnęła się przy­
jaźń młodzieży robotniczej i 
wiejskiej. Uginając się pod cię- 

i żarem belki szli ostrożnie po

i przęśle. Czesiek Karczmarczyk 
z gromady i Zdzisiek Chmura 
z budowy. Pod nim zanurzeni 
po kolana w wodzie pracowali 
Wiesiek Walaszczyk. Jerzy 

i Strzelecki a Stasiek Jezorski z 
i budowy spawał żelazne belki 
| na most. Pracowali tu wszyscy 
i i ci z budowy, i ci z gromady, 
i Wesoło ze śpiewem.

I Przy robocie pomagały też i 
j koleżanki z gromady — Alfreda 
I Siedlecka. Wacław'a Walasz­
czyk, Danuta Siemińska i wie- 

j le innych. Równo z zachodem 
! słońca" budowa mostu została 
| zakończona.
j To było ich pierwsze zwycię­
stwo.

Od tego czasu każdej niedzieli 
| zajeżdżały do Wydr samochody 
z budowy. Członkowie ekipy 

i prowadzili tu pracę uświada- 
| miającą. Rozmawiali z miesz- 
| kańcami o przemianach zacho- 
| dzących we wsi polskiej, o roz- 
I woju przemysłu, o sojuszu ro-

Ç ify Pmm,\'/nty'e 0 0 9

Jest taka powieść ra­
dzieckiego pisarza Popow- 
kina pt. „Sjernia Ruba-
niuk", odznaczona 'Nagroda 
Stalinowską za rok 1951. 
Piękna książka, o czystym, 
głęboko patriotycznym to­
nie wewnętrznym, pełna 
porywających przygód wo­
jennych i bohaterstwa, 
książka niezwykle wprost 
nadająca się na lekturę dla 
młodzieży. Ale, niestety.'

Niestety, książkę tę wy­
dano w Polsce w sposób 
co najmniej niechlujny, z 
błędami n ie  tylko stylisty­
cznymi, czy gramatyczny­
mi, ale wręcz — z „byka­
mi" ortograficznymi! *).

Bierzemy do ręki „Ro­
dzinę Rubaniuk“, IT (!) wy­
danie w polskim tłumacze­
niu. Już sam tytuł zdumie­
wa. Co to znaczy: „Rodzi­
na Rubaniuk“? Brzmi w 
naszych uszach tak sarno 
jak np. „Rodzina Kowal­
ski". Po jakiemu to? — w 
każdym razie nie po pol­
sku.

Popatrzmy dalej. Nd stro­
nie 228 napotykamy takie 
zdanie: „Lepiej zjedzmy 
śniadanie. S m a r z y  się 
świeża rybka". No i co te­
raz? Przypuśćmy, że jakiś 
uczeń V klasy pokłóci się 
z kolegą na temat, jak na­
leży pisać smażyć, przez 
„Z" czy przez „RZ“ i zaj­

rzy do krążki Rodzina 
Rubaniuk‘‘(ów!). Do końca 
życia zapamięta, że należy 
pisać „RZ", bo tak „stoi" 
napisane w pięknej książ­
ce ze sztywnymi okładka­
mi, kosztującej słono, bo 
42 złote.

Albo: — „Nie widzę w 
tym nic uwłaszczającego“ 
(str. 274). Uwłaszczać, pro­
szę kolegów, to znaczy- — 
oddać komuś na własność. 
A w tym wypadku chodzi­
ło przecież o słowo „uwła­
czać" — przynosić ujmę.

Również do studni nie 
„rzuca się" żadnych przed■■ 
miotów lecz — „Wrzuca“, 
str. 238 i 237.

...„Wygląd jego był prze­
rażający, gdy tak stał... ca­
łe jego udręczone ciało o- 
gameło śmiertelne znurze- 
nie“ (str. 322). Masz tobie!

' A nas uczono, że znużenie 
pisze się przez „2“...

..„¿Spróbujcie no dostać 
trak"! (str. 565). Co to jest 
„trak"? Może by Wydaw­
nictwo dało do tego jakiś 
odnośnik, jeżeli to jest ja­
kieś skomplikowane tech­
niczne określenie?

„Esowcy zaczęli szybko 
okrążać grupę, toteż roz­
kazano jej wycofać się na 
czatę“ — Czy nie lepiej u- 
żywać słowa „czaty" w li­
czbie mnogiej, jak  już od 
dwustu lat się używa w ję-

zyku polskim, albo po pro­
stu — „zwiad"?

Na stronicy 31 spotyka­
my bardzo ładne zdanie, w 
najczystszym polskim ję- 
tyku: — „Pochwalę ci. się, 
siostrzyczko, co mi tatko 
podarował“. Powinno być: 
„pokażę ci... co rai tatko 
podarował".

„Aleksjej opowiadał o 
miejscowych nowinkach“... 
opowiada się zazwyczaj no- 
trànki, a nié... „o nowin­
kach“.

Na stronicy 66 poetyczne 
zdanie: „W przejściach
między stołami snuły się 
mcAodyce, szeleszcząc spód­
nicami“... . „Mółodyce“... A 
przecież po to się przekła­
da książkę na język pol­
ski, żeby było po polsku.

Na str. 209 pułkownik 
Rubaniuk mówi do dziew­
czyny: „Towarzyszu strzel­
cu wyborowy“... a przecież 
powinien powiedzieć:
„strzelcze", gdyż tak brzmi 
w języku polskim wołacz.

I  tak dalej, można by 
wyszukiwać wiele takich 
potknięć językowych i błę­
dów. świadczą one na pe­
wno o niestaranności wy­
dania tej cennej książki. 
Czy następne wydanie bę­
dzie również z. błędami?

OSET
•) „R o d z in a  R u b a n iu k “  F o - 

p o w k in . W yd . M . O. N .

botniczo - chłopskim 1 jego za­
daniach.

Do wioski przyjeżdżali też i 
młodzi lekarze, jak np. dr M i­
rosław Stączek i dentysta- Eu­
geniusz Muskalski, by leczyć lu­
dzi.

Zetempowcy z budowy, po­
mogli zorganizować młodym z 
gromady koło ZMP. które wzro­
sło do 18 członków. Powstała 
też grupa kandydacka PZPR. 
Kńlo Gospodyń Wiejskich i Ko­
mitet Założycielski spółdzielni 
produkcyjnej.

Już jesionią trudno się było 
zmieścić w chałupie u sołtysa. 
Brakowało świetlicy.

I właśnie wtedy kierowniko­
wi ekipy Antoniemu Jaszczuko- 
wi przyszła myśl — trzeba zbu­
dować świetlicę. Zwrócił się 
więc o pomoc do komitetu za­
kładowego Partii. Rady Zakłado­
wej i dyrekcji huty im. Bole­
sława Bieruta. Dużo było po­
czątkowo starań i trudnoś­
ci. Ale w niedługim czasie 
wszystko zostało załatwione 
pozytywnie. Na budowie ro­
zebrano jedną z wielu świet­
lic i i przewieziono dla gro­
mady. Pełnymi kurzu wiejskimi 
drogami zaczęły jechać cięża­
rowe „Stary“, na których uło­
żone były... elementy świetlicy 
oraz cegły, cement i żelazo. Po­
środku wsi na ocienionym drze­
wami placu, pracą rąk młodych 
robotników, zaczęły szybko 
dźwigać się w górę fundamen­
ty, później ściany, stropy i da­
chy. Choć był już styczeń i 
mróz siarczysty utrudniał pra­
cę. robota szła raźno.

10 stycznia 1951 roku świe­
tlica była gotowa. Później spot­
kali się wszj'scy w świetlicy na 
zabawie.

Tak zakończyła się walka o 
most i świetlicę. Tak zadzierz­
gnęła się głęboka serdeczna 
przyjaźń młodych robotników : 
chłopów. Przyjaźń, która trwać 
będzie nadal i pomagać młodym 
robotnikom i chłopom wspólnie 
budować wielki dom, szczęśli­
wą przyszłość socjalistycznej 
Ojczyzny.

Korespondent 
JERZY OSTROWSKI 

Częstochowa
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„...Winna nastąpić po­
prawa w obsłudze ludno­
ści przez handel uspołecz­
niony. Należy zwiększyć 
sprawność uspołecznione­
go handlu przez lepsze 
przystosowanie rozdzielnia 
ków towarowych i asorty­
mentów do potrzeb i  ży­
czeń konsumentów, ulep­
szanie obsługi w skle­
pach."

(Z tez przędz jazdowych ti- 
chwalonych przez IX  Plenum 
KC PZPR).

Mowę o s i^ n i^ c a  
polsiticb inżynierów

Harcerze polscy poiurócili
z Zimowych igrzysk Pionierskich w NRD

Elektrolityczne
polerow anie

m etali
W Bielskiej Fabryce Maszyn 

Włókienniczych „Befama“ wpro­
wadzono nową metodę polero­
wania metali — tzrw. elektropo- 
lerowaniie, które daje możność 
uzyskania gładkości powierzch­
ni, nieosiągalnej żadną z do­
tychczas stosowanych metod.

Wprowadzenie elektropolero- 
waoia wpłynie na znaczne prze­
dłużenie żywotności tych części 
maszyn, które narażone są pod­
czas biegu maszyn na silne tar­
cie i dlatego szybko ulegają ni­
szczeniu.

Nowy sposób polerowania zo­
stał opracowany przez inżynie­
rów i  techników „Befamy“.

Nasi najmłodsi „zawodnicy“ | 
| — harcerze, którzy reprezento-1 
i wali młodzież polską na Zimo- 
j  wych Igrzyskach Pionierskich j 
i  w NRD — nie zawiedli zaufa- j 
nia swoich kolegów. Powrócili i 
oni do kraju z nie lada sukcesem,! 

¡■z którego mogą być dumni. Zdo-1 
I byli . oni na Igrzyskach trzy 
pierwsze miejsca, cztery drugie,

| dwa trzecie i sześć czwartych w 
i rozegranych tam konkurencjach 
i narciarskich.

Aż 7 dyplomów przywiózł ze 
sobą 13-letni Janek Karpiel z 
Zakopanego, kapitan drużyny— j 
pobił on również „rekord“ iloś- j 
ci znaczków, jakie wymienił zę j 
swymi przyjaciółmi w NRD. j 
„Mam też wiele adresów plo- j 
nierów niemieckich — mówi Ja- \ 
nek. — Zaraz po przyjeździe do 
domu zabiorę się do pisania li­
stów do mych nowych przy ja- i 
ciól, którzy tak gościnnie nas j 
przyjmowali“.

W i o s e n n e  n o w o ś c i
Nowe fasony letniego damskie- | trykotarskich i dziecięcej galan- 
go obuwia z rafii, obuwia z mas | terii skórznej — i wiele in- 
plastycznych -  tzw. „rzymki“, j m,ch artvkuMw ukaiĄ się w  
pantofle z odpadów skórzanych, 
wysokogatunkowe walizki skó-
rzane, a także szeroki asorty­
ment wyrobów dziewiarskich,

sezonie wiosennym na półkach 
stoisk Centralnego Domu Towa­
rowego w-Warszawie.

! Dulewicz otrzymał legitymację ZMP

N a s i d ł
sraz w ię c e j lu d z i p ra c y , robo t-. 
>w i c h ło p ó w  p isze  l is ty  do  
Ik c j i  k r y ty k u ją c  b iu r o k r a i  
b e zd u szn ość  i k u m o te rs tw o , to  

ys tko  co  p rz e s z k a d z a  c z ło w ie - 
i ż y ć  bez z b y te c z n y c h  k ło p o -  

Jest to  p rz e ja w  ro s n ą c e j 
a ż d y m  d n ie m  in ic ja ty w y  m as 
a iją c y c h  nasze g o  k r a ju .  
ate<jo P a r t ia  i w ła d g a  lu d o w a  
e g ó ln ą  t ro s k ą  o ta c z a ją  ro z w o j 
iu  k o re s p o n d e n tó w , ro b o tm e z p - 
p s k ic h , d b a ją  o  ro z w ó j k r y t y k i  
m o k r y ty k i .
r y ty k a  n aszych  b łę d ó w  to  po- 

w  u s u w a n iu  b ra k ó w  I ■ n iedo - 
,ań. T łu m ie n ie  k r y t y k i ,  zb yw a - 
je j  m ilc z e n  em . n ie w y c ią q a m e  
e j w n io s k ó w , p rz e s z k a d z a  na- 
iu  b u d o w n ic tw u , h a m u je  nasz 
sz n a p rz ó d .
I ta k ty  w s k a z u ją c e  na lekce- 
»nie ty c h  s p ra w , n ie o d p o w ia d a - 
na  in te rw e n c je  w s p ra w ie  tłu -  
l ia  k r y t k i  i z łeg o  s to s u n k u  d o
isp o n d e n tó w . _________

uznicy
i O to p rz y k ła d y :

W  d n iu  5.1. 1954 r .  z a m ie ś c iliś m y  
i a r ty k u ł:  „ D y r e k to r  w o la ł z a ją ć  się 
! k r y ty k u ją c y m i“ . P ro s il iś m y  M in i­

s te rs tw o  P rz e m y s łu  M a szyno w e go  o 
u s to s u n k o w a n ie  się  do  ta k tó w  tam  

i z a w a r ty c h . D o tych cza s  w y ja ś n ie -  
j r-ia w  te j  s p ra w ie  z m in is te rs tw a  

r ie  w p ły n ę ły .
W d n iu  T1 .X II. 1953 r .  w  a r ty k u ­

le p t. „R y s a  na s ta l i “  p is a liś m y  o 
n ie w ła ś c iw y m  re a g o w a n iu  na  k r y t y ­
kę  te c h n ik a  B. K o w a lc z u k a  ze s t ro ­
n y  k ie ro w n ic tw a  h u ty  „Z a w ie rc ie  - 

i W  d n iu  7.1.1954 r .  p u b lik o w a liś m y  
d ru g i l is t  B. K o w a lc z u k a , w skazu - 
■acy, że re p re s je  w obec n ie g o  m e 
c s ta ły , a le  p rz e c iw n ie  po u k a z a n iu  
s ię  a r ty k u łu ,  w z m o g ły  s ię.

W komentarzu do I istu sprawę 
I s k ie ro w a liś m y  do Ministerstwa H u,- 
| nictwa z prośbą, aby się zajęło u- 
! zdrowieniem stosunków panujących  
w hucie „Zawiercie“._______________

D o tych cza s  o d p o w ie d z i nie m a. 
N adszed ł n a to m ia s t d o  re d a k c ji  
t r z e c i l is t  B. K o w a lc z u k a , w  k tó ­
r y m  p isze , że s y tu a c ja  i u s to s u n ­
k o w a n ie  się  do  n ie g o  n ie  u le g ły  
n ad a l z m ia n ie .

O c z e k u je m y  ró w n ie ż  o d p o w ie d z i 
i w y ja ś n ie ń  od  P re z y d iu m  PRN w  
S ie ra d z u  i D y re k c j i  O k rę g o w e j PGR 
w  Ł o d z i, w  z w ią z k u  z  l is ta m i n a ­
szych  k o re s p o n d e n tó w  p t. „N ie  m o ­
że m y p ra c o w a ć  w  a tm o s fe rz e  nie­
ch ęc i do  k r y t y k i “  za m ie s z c z o n y m  
w  d n iu  26.1.1954 r .

R ed a kc ja  s ą d z i, że w ra z  z w y ­
ja ś n ie n ia m i na te m a t a r ty k u łó w  
w  s p ra w ie  tłu m ie n ia  k r y t y k i  i 
p rz e ś la d o w a n ia  k o re s p o n d e n tó w , 
n a s ! d łu ż n ic y  nadeś lą  ró w n ie ż  
w y ja ś n ie n ia  — d la c z e g o  le k ­
ce w a żą  U c h w a ły  KC PZPR i Ra­
d y  P a ń s tw a  w  s p ra w ie  re a g o w a ­
n ia  na k r y ty k ę  p ra s o w ą .

I. M.

h u m o r
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$ o $ **v iro N te i
„Czech“ zatoczył luk i podszedł do 

tratew lewą burtą.
Kapitan posłał Lasotę po Szelewic

kiego.
. — Jest łączność z , Aleksandrią."
_ Tak Zasypują nas nieustannie

pytaniami. Odpowiadam, jak mogę—
— A 7. Gdynią? .
— Umówiłem się, że będziemy się po­

rozumiewać co dwie godziny.
— Nada! już pan ostatnią depeszę,

którą postałem? .
— Tak, „your warship is sinkrng an 

men are in the water master“ *) — wy­
recytował jednym tchem Szeiewicki.

Był bardzo przejęty i chciał jak naj­
lepiej wywiązać się ze . swych zadań.

— Czy będzie coś jeszcze, panie ka­
pitanie? .

— Chwilowo nie. Wkrótce zakończy­
my akcję, wtedy panu przyślę. Niech 
pan im tylko powie, że wyławiamy lu­
dzi. Notuje pan wszystkie telegramy. 
— upewnił się kapitan.

— Tak jest, panie kapitanie.
Szelewicki wrócił do kabiny.. Nyz-

nar oddał mu słuchawki.
— Ciągle pytają: a jak. a co teraz, a 

ilu już mamy na pokładzie: Chyba cos 
odpowiemy?

Radio“ nałożył słuchawki i przy­
cisnął je do uszu obiema rękami. Była 
osiemnasta czterdzieści pięć. zaczyna­
ły się minuty milczenia l). Z przyzwy­
czajenia nastroił aparat na międzyna­
rodową falę wywoławczą, chociaż było 
to teraz zupełnie bezcelowe.

Czynił sobie początkowo wyrzuty, ze 
przegapił S.O.S. „Sołluma“ Co pól go­
dziny szukał w eterze ostrego, łatwego 
do rozpoznania' sygnału: trzy kropki, 
trzy kreski, trzy kropki, ale na fali o 
długości 600 metrów nic nie byto sty- 
chać. Nie, niemożliwe, aby przeoczył 
ten sygnał. Byl tego teraz najzupełniej 
pewny, chociaż nie potrafił sobie wy­
tłumaczyć dziwnego zjawiska.

Otworzy! zeszyt, w którym skrupu­
latnie notował wszystkie komunikaty 
i telegramy. Od chwili, gdy nadał do 
Aleksandrii pierwszą depeszę, którą 
starszy oficer Żukowski oddal mu na 
mostku, zdany był niemal wyłącznie 
pa siebie samego. Rozkaz kapitana 
brzmiał: „Informować bieżąco Admira­
licje Egipską o przebiegu akcji ratow­
niczej“. Zazwyczaj każdy telegram mu­
siał być uzgodniony z kapitanem lub 
z chiefem. Pierwszy raz radiooficer 
Szelewicki znalazł się w sytuacji, kto-

Wiosną 1951 roku Bole - 
sław Dijlewicz z Wargowa, 
pow. Słupsk jechał do Jaworz­
na, do brygady SP. W cza­
sie podróży często zastanawiał 
się nad tym — co zrobi jeżeli 
okaże się, że sąsiedzi mają ra­
cję. Jak postąpić, jeśli w bry­
gadzie faktycznie będzie głód, 
gdy trzeba będzie pracować 
ponad s iły  — a może i zmuszą 
nawet do ZMP...

i Co prawda Dulewicz nie bar­
dzo wierzył tym pogłoskom, 
ale gdzieś tam na dnie jego 
duszy pozostawał niepokój... A 
jeżeli ci, którzy tak mówią 
mają rację? Co wtedy? Wte­
dy ucieknę — zdecydowanie 
pomyślał.

Po przyjeździe do brygady 
Dulewicz już od pierwsze­
go dnia mógł stwierdzić, że 
jest zupełnie." inaczej niż mó­
wili plotkarze... W brygadzie 
dostają smaczne jedzenie, a 
praca nie jest wcale taka cięż­
ka jak mówiono.

W brygadzie Dulewicz czuł 
się dobrze. Okazało się, że zet- 
empowcy — to „swoi“ ludzie, 
że można się od nich wiele
nauczyć.

W brygadzie tej Bolesław 
nauczył się śpiewać „Taczan- 
kę“, „Katiuszę“ — i wiele, wie­
le innych piosenek. Nauczył sie 
również biegać, skakać i strze­
lać, a co ważniejsze zaczął za 
przykładem innych uważniej 
czytać gazety i książki. , i co­
raz więcej rozumieć.

Wiedział już, że siłownia, 
którą oń m, in. buduje, da o- 
kolicznym wsiom światło, a 
fabrykom energię. Ale kiedy 
Bolka zapytano, czy nie chce 
wstąpić do ZMP — odpowie­
dział niezdecydowanie — mu­
szę się namyśleć.

Ciasno, ciasno
Po powrocie z turnusu do 

Wargowa nie wszystko podo­
bało się Bolkowi we wsi. Nu­
dziły go codzienne utyskiwa­
nia — ciągłe rozmowy na je­
dne i te same tematy. I wtedy 
Dulewicz postanowił założyć 
we wsi LZS. Zaczął od roz-

ra wymagała od niego natychmiasto­
wej. samodzielnej decyzji. Niesposób 
było przecież w takich chwilach przesz­
kadzać kapitanowi łub chiefowi. Mają 
ważniejsze sprawy na głowie niż ukła­
danie odpowiedzi, których domaga się 
zaniepokojona Admiralicja Egipska. Mu­
siał zresztą bez przerwy trzymać na­
słuch, aby nie opuścić żadnej ważnej 
wiadomości.

W tych wyjątkowych warunkach 
Szelewicki zmuszony byl wziąć na sie­
bie trudną misję prowadzenia kores­
pondencji z Aleksandrią. Uważnie i 
skrupulatnie wyszukiwał w słowniku 
angielskim nieznane mu słowa i drżał, 
aby nie popełnić najmniejszego błędu. 
Odpowiada przecież w imieniu kapita­
na.

Poprzez ostry zgiełk wyładowań u- 
słyszał monotonne brzęczenie telegra­
ficznych kropek i kresek.

— SUH woła SPBO, SUH wola 
SPBO3) — wzywa Aleksandria.

— Czy ludzie są na łodziach ratun­
kowych, czy w wodzie? — notuje Sze­
lewicki, po czym szybko włącza nadaj­
nik.

— Część załogi jest na łodziach, a 
część w wodzie.

Właściwie są nie na łodziach, tylko 
na tratwach. Szelewicki zastanawia się 
przez chwilę, czy należy sprostować tę 
wiadomość, ale dochodzi do wniosku, 
ż<yto nie jest istotne,

(?- Idź zobacz, co się dzieje — mówi 
do Nyrnara.

Obijając się o urządzenia radiostacj* 
Marian wychodzi na pokład.

Kołysze piekiekńe. Szelewicki z tru-

mów z młodzieżą. Na począt­
ku było mu trudno. Musiał 
sam wszystkich po kolei, prze­
konywać o tym, że w LZS-ife 
można pograć w siatkówkę, 
piłkę nożną — pośpiewać 
wspólnie itd.

I to co dla niego wydawało 
się jasne i zrozumiałe, okaza­
ło się dla innych trudne... 
Dziewczęta np. nie chciały 
wstąpić do LZS-u m. in. dla­
tego, że na treningi trzeba by­
ło przychodzić w stroju spor­
towym.

Później dzięki pomocy kole­
gów — Rutkowskiego i Erona, 
odbyło słę pierwsze zebranie 
młodzieży, na którym zorga­
nizowano LZS. Zapisało się 
wtedy 14 osób. Rada Powiato­
wa Zrzeszenia przydzieliła im 
siatkę i piłkę, piłkę nożną i 
dysk.

Odtąd we wsi coraz częściej 
na boisku młodzi grali w siat­
kówkę, uprawiali lekkoatlety­
kę... Przyszła jesień a z nią i 
długie wieczory... Dulewicz u- 
ważnie czytał gazety. Przeczy­
tał uchwały IX  Plenum Partii 
— wytyczne mówiące o konie­
czności i środkach podniesie­
nia stopy życiowej całego spo­
łeczeństwa.

— Ja też muszę pomyśleć o 
wykorzystywaniu wszelkich 
rezerw w mojej gospodarce... 
Dulewicz podzielił się swoimi 
zamiarami z siostrą.-Wspólnie 
uradzili, że zamiast trzech 
świń będą odtąd hodować 
sześć — a później może na­
wet i więcej.

Dulewicz pracując w Ja­
worznie przy budowie siłowni 
widział potężne spychacze, a- 
paraty do spawania — beto­
niarki... Widział, jak nowocze­
sne metody pracy zwiększają 
wydajność. Widział jak nau­
ka — pomaga człowiekowi.

— A może na swojej gospo­
darce zastosować zdobycze 
nauki? — pomyślał. Na pew­
no tak, przecież czytał w gaze­
tach o siewie rzędowym — o 
racjonalnym żywieniu krów. 
Trzeba zajrzeć do punktu bi­

bliotecznego, może tam są ja ­
kieś fachowe broszury rolni­
cze?

Pomógł film
Pewnego dnia Bolesław po­

jechał do Słupska. Przy oka­
zji poszedł do kina. Wyświe­
tlano właśnie radziecki film 
pt. „Kotowski“. Bardzo mu się 
podobał... Ot ten Kotowski to 
był odważny człowiek, bardzo 
mądry, dobry i silny. Prawdzi­
wy bohater! Dulewicz przy­
pomniał sobie, że o takim sa­
mym bohaterstwie czytał już 
razem z brygadą w książce 
„Jak hartowała się stal“ i o 
Komunie Paryskiej. Wszyscy 
ci ludzie walczyli o to, by na 
świecie było dobrze.

Korczagin miał legitymację 
komsomolską. Kotowski par­
tyjną... A co ja zrobiłem, dla­
czego ją nie mam legitymacji? 
— myślał Bolesław.

Wkrótce do Wargowa przy­
jechał instruktor zarządu po­
wiatowego ZMP tow. Gru­
dzień.

— Jak wygląda legitymacja 
ZMP? — zapytał nieśmiało 
Bolesław.

— Ot, taka ciemnoczer­
wona książeczka, a ludzie z 
nią wielkich czynów dokony­
wali.

— No i u nas w brygadzie też 
przodowali ci. którzy nosili

legitymację zetempowską — 
zagadnął Bolesław.

* Wtedy to jak nigdy dotąd 
zapragnął mieć legitymację 
zetempowską.

Tow. Grudzień pomógł mło­
dzieży z Wargowa w zorgani­
zowaniu koła ZMP. Na jed­
nym z zebrań LZS-u, na któ­
rym wygłosił pogadankę, w  
dyskusji zabrał glos Dulewicz. 
Wysunął on szereg wniosków 
do polepszenia pracy kultural­
nej, a następnie pierwszy po­
prosił o deklarację ZMP. Za 
nim poprosiło 5 innych kole­
gów.

Dulewicz chce się teraz u- 
czyć. Jest częstym gościem 
punktu bibliotecznego, czyta 
systematycznie gazety i cza­
sopisma. Jednak i to już mu 
nie wystarcza. Teraz ma za­
miar zapisać się na korespon­
dencyjne kursy rolnicze — u- 
czyć się agrotechniki i zoo­
techniki — chce dobrze pro­
wadzić swoje gospodarstwo. 
Do tego zobowiązuje go prze­
cież legitymacja ZMP.

R. ROWIŃSKI

P. S. N ow o za ło żo ne  k o ło  z o rg a ­
n iz o w a ło  życ ie  k u ltu r a ln o  -  ś w ie ­
tl ic o w e . A le  ze ś w ie t l ic y ,  szcze­
g ó ln ie  w  g od z in ach  w ie c z o rn y c h , 
tru d n o  k o rz y s ta ć , b o w ie m  n ie  m a 
ś w ia tła  z w in y  e le k tro w n i w  L ę ­
borku ,* k tó ra  od  k i lk u  m ie s ię cy  
n ie  m oże za in s ta lo w a ć  l ic z n ik a .

W  hołdzie 
bojownikom 
o wolność

Uroczystość żałobna w Lublinie
Tysiące mieszkańców Lublina 

zgromadziły się na przedpolu 
historycznego zamku lubelskie­
go, by złożyć hołd bojownikom 
o wolność, więzionym przez hit­
lerowców w zamku lubelskim i  
bestialsko wymordowanym przez 
nich tuż przed wyzwoleniem 
Lyblma. Ciała bohaterów zosta- 

| ły ostatnio ekshumowane.
Po chwili ciszy, którą zebra- 

: ni uczcili pamięć porr.ordo -  
i wamych, przemówił minister 
j Kultury i Sztuki. Włodzimierz
j Sokorski.

Po przemówieniu, na 15 sa­
mochodach udekorowanych zie­
lenią złożono okryte biało-czer­
wonymi flagami trumny ze 
szczątkami około 200 bestialsko 
zamordowanych ofiar faszyzmu. 
Kondukt pogrzebowy poprzedzi­
ła kompania honorowa Wojsk« 
Polskiego, poczty sztandarowe 
organizacji politycznych i spo­
łecznych oraz około 200 delega­
cji z wieńcami.

Wiele tysięcy mieszkańców 
Lublina t okolic zapełniło trasę 
konduktu 1 cmentarz, by złożyć 
ostatni hołd poległym w walce 
o wolność naszej Ojczyzny.

Wielka
przędzalnia bawełniana 

powstanie w lodzi
Nasze tkalnie, fabryki __

wiarskie oraz pończosznicze zdol­
ne są przerobić znacznie więk­
sze ilości przędzy niż mogą 

i wyprodukować wszystkie przę- 
: dzałnie w kraju. Dysproporcja 
ta jeet wynikiem beaplanowej 
gospodarki kapitalistycznej. W 
celu likwidacji tego zjawiska 
władza ludowa wybudowała ju t 
wiele nowych przędzalni, jak 
w Piotrkowie, Atndrychowie, Pa­
bianicach i Bielawie.

W najbliższym czasie rozpo­
cznie się budowla nowej wiel­
kiej przędzalni w Lodzi, rów­
nej co do wielkości przędzalni 
cienkoprzędnej w kombinacie 
piotrkowskim. Budowa tego o- 
biektu umożliwi dalszy poważ­
ny wzrost produkcji przemysłu 
bawełnianego, dziewiarskiego i 
pończoszniczego — zgodnie z te­
zami przędz jardowymi

P R O G R A M  R A D I O W Y
N A  D Z IE Ń  1 M A R C A  1954 T. (P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na  fa i l  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.08, 15.25,

W iad . 5.05 , 6.00, 7.00 , 7.55, 12.04, 
16,00. 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d ia  w s i, 5.20 K o n c . 
ro z r  6.20 W iąz. w a lc . S traussa,
6.20 W iad . sp o rt. 6.50 G im n .
7.20 M uz. p o r. 7.50 K a le n d a rz  
rad . 8.00 K o n c . p o r. 9.00 D la  
k la s  V  s łuch , p t „W y c ie c z k a  
n ie d z ie ln a " , 9.30 K o n c . so l. 
10.00 P rz e rw a , 11.05 D la  k la s  I  
— s łuch . p t. „O  ty m  ja k  M a ry ­
sia z a b łą d z iła " , 11.25 M uz. t 
a k tu a ln . 12.15 M uz. 12.25 „N a  
s w o jską  n u tę " ,  12.45 A u d . d la  
w s i. 13.00 K o n c . ro z r . 13.40 U tw . 
na o b ó j, 13.55 P rz e rw a , 15.30 
D la  dz ie c i pog. p t. „M a n n a  
n ie b ie ska  z żv w y e h  z w ie rz ą t“ , 
16.10 L . v a n  B e e th o ve n : „ K r ó l  
S te fa n “  u w e r t .  16.20 M uz.

roza-. 17.00 R ad. k u rs  ję z . ros. 
d la  zaaw . 17.20 K o n c . pop . 18.00 
T y g . p rze g l. w y d . 18.15 „D la  
każdego coś m iłe g o “ , 19.15 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.45 
A u d . d la  w s i, 20.28 W ia d . sp ort. 
20.45 „W  w ie js k im  k in ie “  o po w . 
Cz. M ic h n ia k a , 21.05 „P o ls k a  
m uz. lu d . “ , 11.20 S ch u m a n n : 
W ie lk a  S onata  f - m o l l,  21.58 
M uz. ta n . 22.30 K w a r te t  sm ycz.

P ro g ra m  I I  — na
P ro g ra m  d n ia  7 

W ia d . 5.05 , 6.30, 7.55, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 
ro z r . 6.00 G im n . 6.10 
ra d . 6.15 M uz. pop. 
p o r. 7.20 M uz. p o r. 
p o r. 8.55 P -ze rw a , 
k la s  I I I —IV  s łuch .

fa l i  387 m .
.50, 14.00,
17.00, 21.00,

5.20 K o n c . 
K a le n d a rz  
6.50 K o n c . 
8.00 K o n c . 
14.10 D la  
p t. „C z y

nam  z a k w itn ą " .  14.S0 M u z . rez.
14.45 K o n c . so l. 13.10 D la  w y c h . 
p rzedszk . — n a u k a  p ios . p t. 
„W io s e n n e  ro b o ty  w  o g ró d k u ” ,
15.30 D la  d z ie c i pog. p t. „M a n ­
na  n ie b ie s k a  t  ż y w y c h  z w ie ­
r z ą t" ,  16.00 W szechn. Rad — 
k u rs  I I ,  16.20 K o n c . pop . 17.15 
G ru z iń s k ie  p ie ś n i i tańce  lu d o ­
w e, 17.30 „N a  w a rsz . f a l i " ,  18.08 
„S łu c h a m y  m u z y k i"  aud . s łó w .

° p r - B r .  R u tk o w s k ie g o ,
13.30 O dp . F a li 49, 18.45 K w a r ­
te t s m y c z k . 19.10 R ad. k u m  
ję z . ros . d la  p o c z ą tk . 13.30 
M u z . i  a k tu a ln . 20.00 „O b y w a ­
te le "  ode. p ow . K .  B ra n d ys» ,
20.20 K o n c . O rk . P R  p .d . J . 
G e rta , 21.26 W ia d . s p o rt. 2 .40 
M u z . ta n . 21.50 „ 2  ty c ia  Z S R R "
22.20 „K ra k o w ia c y  i  g ó ra le “  — 
o pe ra .

dem utrzymuje się na krześle. Za każ­
dym razem musi chować słownik i pió­
ro do szuflady, bo wszystko zjeżdża ze 
stołu. Zeszyt przytrzymuje łokciami. 
Włączył znowu aparat odbiorczy. Przez 
chwilę jest zupełnie cicho i słychać 
tylko lekkie brzęczenie membrany, po­
dobne do śpiewu koników polnych.

Znów wota Aleksandria.
— Can yor ship pick men on board?
Szelewicki chwyta za słownik. Szyb­

ko przewraca kartki. Co to znaczy 
pick? Przesuwa palcem po kartkach: 
...pibroch, picaroon, pick. Jest. Przebie-

Radiooficer, Mieczysław Szelewicki.
Koto w . P rażuch

ga wzrokiem jóoszczególnć znaczenia: 
kilof, wybór, kwiat, dziobać, wyrywać... 
Co do, licha? Aha. o parę wierszy da­
lej znajduje wreszcie: podjąć z ziemi, 
zabierać. t

Teraz już jest jasne: „Czy statek wasz 
może zabrać ludzi na pokład?“

— SPBO woła SUH — nadaje Szeie- 
wicki — yes we picked — wystukuje 
bez namysłu, już przecież dość czasu 
stracił na szukanie tego pick.

Ale czy to aby na pewno właściwa 
forma?

Korzystając z chwili ciszy zajrzał do 
gramatyki angielskiej.

— Psiakość, błąd! We picked zna­
czy „zabraliśmy“, czas dokonany. A po­
winno przecież być „zabieramy“ — „we 
are picking".

Szelewicki jest strasznie zły na siebie. 
Chociaż całą duszę wkłada w swą pra­
cę i doskonale zazwyczaj daje sobie 
radę, nie zdołał jeszcze, mimo iż uczy 
się punie, opanować w pełni angielskie­
go, międzynarodowego języka maryna­
rzy. Nigdy dotąd nie odczuwa! tego tak 
dotkliwie. To, co umiał, wystarczało mu 
w zupełności do odbierania komunika­
tów meteorologicznych i utrzymywania 
łączności z obcymi portami.

„Więcej się to nie powtórzy“ — przy­
rzeka sobie w duchu.

Aleksandria mi leży, więc „radio“ jeź­
dzi przez chwilę po całej skali. Spo­
śród pisków, trzasków i szumu przeni­
ka do słuchawek niski, ochrypły głos 
kobiecy: „I love you, my boy..."1).

— Niech cię licho porwie — mówi 
na gios Szelewicki. — Wybrałaś się w 
samą porę — i obrotem regulatora usi-

dementuje

łuje wyłączyć natrętne zawodzenie śpie­
waczki.

Nagle...
— Co to? Zwariowali? — Mocniej 

przyciska słuchawki.
Nie wierzy własnym uszom. „Kielce", 

które także szły do Aleksandrii©kilka­
naście mil za nimi, nadają wiadomość 
że „Czech“ się pali. Skąd im przyszedł 
do głowy ten szalony pomysł’

Szelewicki włącza nadajnik, kładzie 
rękę na kluczu i w pośpiechu wzywa 
Gdynię. Jeżeli „Kielce“ wzięły sygnały 
świetlne „Soituma“ za pożar na „Cze- 
c h u t o  nadają tę bzdurę od godzinv 
albo i dłużej. Tego tylko brakuje, aby 
Gdynia przejęła taką nowinę, a rodzi­
ny marynarzy dowiedziały się o niej.

Jest Gdynia. Szelewicki 
informacje „Kielc".

— Akcja ratownicza w toku. 
„Czechu“ wszystko w najlepszym 
rządku.

Odetchnął z ulgą j w samą porę prze­
łączył się na odbiór.

— SPBO, SPBO — wzywa Aleksan­
dria. — Prosimy zawiadomić, gdy zabie­
rzecie wszystkich.

— No, jak tam? — pytą Szelewicki 
wracającego z pokładu Nyznara.

(c. d. n.)
i )  W asz o k rę t to n i« . W szyscy lu d z ie  ■> 

w  w odz ie . K a p ita n .
!) Co p ó ł g o d z in y , po  15-ej 1 p o  45-e i m i­

n u c ie  o b o w ią z u ją  ra d io te le g ra fis tó w  na s ta t.  
ka ch  3 m in u ty  m ilc z e n ia  N a d a w ać  w ó w ­
czas w o ln o  ty lk o  w z y w a ją c y m  p om ocy.

.*) S U H  — s yg n a ł w y w o ła w c z y  A ie k s a n - 
dC zectv-FBO _  sy®n a l w y w o ła w c z y  M /S  

t)  K o ch am  c ię  m ó j ch łopcze  (ang.).

Na
PC­

's

3



■ m * & 3 y k r -
- ■. i. - m  ■ ■'■■-■

W Bułgarii zbudowana już podstawy socjalizmu
i niezbędne warunki do podniesienia dobrobytu mas pracujących

Referat sekretarza KC BPK Wyłko Czerwenkowa na VI Zjeżdzie Partii

P o ^ m ^ e r e n b k

SOFIA Jak już donosiliśmy, dnia 25 bm. rozpoczął się V I 
Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej. W  pierwszym dniu 
Zjazdu referat sprawozdawczy KC BPK wygłosił sekretarz g 
nerałny KC BPK Wyłko Czerwenkow.
Wyłko Czerwenkow wskazał. , głowy, zlikwidować 

że w zakresie polityki zagrani- nie za zapotraei,owaniem k « ,u  
rznei zadania partii są nastę- na węgiel i energię elektrycz 
nuiace ną, jak najenergiczniej rozwijać

1. Nieustannie rozwijać i u- | prace poszukiwawcze w celu 
macniać przyjaźń z wielkim i wykrycia naszych bogactw na- 
Związkiem Radzieckim jako | turalnych, zapewnie maksy mał-

powte-

podstawę I niezachwianą gwa­
rancję wolności i niezawisłości 
narodowej, socjalistycznego roz­
woju kraju;

2. Umacniać braterskie więzy 
i współpracę z krajami demo­
kracji ludowej, z narodami o- 
bozu demokratycznego;

3. Kontynuować walkę o po­
kój, o pokojowe rozwiązanie 
spornych problemów międzyna­
rodowych, popierać jak naj

ny wzrost produkcji środków 
spożycia, walczyć o maksymal­
ne zwiększenie wydajności pra­
cy, o wysoką jakość i bogaty a- 
sortyment towarów, o umocnie­
nie rozrachunku gospodarczego 
i dyscypliny przedsiębiorstwa, 
o usunięcie kampanijności, o 
wykonanie planów produkcyj­
nych w terminie i w zakresie 
wszystkich wskaźników, o sta­
le obniżanie kosztów własnych

Partii Komunistycznej, 
dział m. im.:

Na początku okresu sprawo­
zdawczego partia nasza wykry­
ła i rozgromiła głęboko zamas­
kowaną w jej szeregach bandę 
zdrajców z Trajczo Kostowem 
na czele. Walka o rozgrormenie 
tej bandy zahartowała naszą 
partię, czujność uczyniła partię 
jeszcze silniejszą, bardziiej do­
świadczoną, dojrzalszą, bardziej 
nieprzejednaną wobec własnych 
braków.

i Nieugięcie kierując się zwy­
cięską nauką Marksa-Engełsa- 

j Lenina-Stalina — zakończył re- 
j ferat Wyłko Czerwenkow —- 
i wierni testamentowi Georgi Dy- 
| mitrowa — idźmy naprzód, ku 

nowym zwycięstwom!

Oświadczenie kierownictwa 
K P D

N a  wniosek

roaowycn, pupiciac i —-------  . ,
energiczniej politykę pokojową produkcji w celu zapewnienia_ . • < • I _a___ rislj hiirtn-

Irużyny ZSRfS i Czechosłowacji 
jaż pa siwa zwycięstwa

. 7 i - i ,  , m v  z p o b y tu  p rzed  ro k ie m  w
(dO rC O nc^em e S tr . 1) Po lsce . g ra  o be cn ie  zn aczn ie  le -

Z e s p ó ł S z w a jc a r ii,  w  k tó ry m  : p jej i s z y b c ie j i  d o k ła d n ie j.  J e d - 
ra k i lk u  s ta ry c h  ru ty n o w a n y c h  n a jęte w  s p o tk a n iu  z ZS R R  zd e c y - 
łw o d n ik ó w , re p re z e n tu je  się  i d o w a n j e u s tę p o w a li o n i s w y m  
ie je d n o lic ie . p ie rw s z a  jó g o  i p rz e c iw n ik o m , a co w ię c e j — zna-
ią tk a , z b ra ć m i P o ite ra , w y ra z -  j n j  z w y s o k ie j p o s ta w y  s p o r to w e j 
ie  p rzew yższa  p ozosta łe  l in ie .  ; F in o w ie , ty m  razem  n ie  p o p is a li 
ednakże  i  o n  w  p o ró w n a n iu  g^ę j  z b y t często  fa u lo w a li.

C z e c h o s ło w a k a m l p rz e d s ta - . p ie rw s z ą  b ra m k ę  z d o b y ł U w a *  
da  s ię  s łąbo . C a ła  d ru ż y n a  i ro w  p0  fca rd z o  ła d n y m  z a g ra n iu  
z w a jc a r ii  n ie  w y trz y m a ła  k o n -  j ca łe j  p ią tk i  h o k e is tó w  ra d z ie c - 
y c y jn ie ,  w y ra ź n ie  s łab n ą c  pod  i k ic h  w  15 m in . po s o lo w y m  p rz e -
___  r t  Y~wr n n / tU J U Ź C T B  W V T i1 k  n ib o ju  B o b ro w  podw yższa  w y n ik  na  

2:0. Z a le d w ie  ro zpo czę to  g rę  w  I I  
t e r c j i ,  a ju ż  c e ln y  s trz a ł B o b ro ­
w a p o n o w n ie  z n a jd u je  d rog ę  do 
s ia tk i.  W y n ik  3:0. N a s tę p u je  o k re s  
d u że j p rz e w a g i d ru ż y n y  ra d z ie c ­
k ie j  Je dn a kże  d ob rze  u spo so b io ­
n y  b ra m k a rz  f iń s k i  n ie  pozw a la  
na zm ia n ę  w y n ik u .  N ie s p o d z ie w a ­
n y  w  9 m in . k o n t ra ta k  F in la n d ii  
p rz y n o s i je j  h o n o ro w y  p u n k t ,  k tó -

S k ła d y  d r u ż y n  — C SR: K o lo -  
:h , B u b n ik ,  G u t — V I. B u b n ik ,  
anda, C h a ro u zd  — B a o lle k , N o- 
!,  Rejm an., P a n tu c e k , Se-cyra, 
asm an, Z a b ro d s k y , P o sp is tl. 
rw a jc a r ia : A y e r -K e l le r ,  __Harld-
■hin -  C e lio , G. P o ite ra , U . P o l-  
;ra — S ta u iie r ,  U ebe rsaks, B la n k , 
c b ia p fe r  — H . O tt, L . O t t  i  Z tm -
:erma.n. S ę d z io w a li A h lin  I A x -  , Jw  ------------..., ,— .................
srg  (S zw ecja). j re go a u to re m  je s t  K a u p p i. W  I I I
P o p o w ita n iu  1 w rę c z e n iu  p ize z^  te rC j 1 p 0  u s u n ię c iu  Śniegu, h o k e -  
a p ita n a  CSR G u ta  p ro p o rc z y k a  | ra d z ie c c y  w  11 m in . z d o b y -  
a p i ta n o w i d ru ż y n y  S z w a jc a r ii , ]  ^  K o le jn o  2 b ra m k i p rz e z  K r y -  
rę  ro zp o czę li C zechos łow acy. le n  i , Qwa j  u w a ro w a . Za o s trą  g rę  w  
ie o ie s k ie  k o s t iu m y  m ig a ją  p ia - i  g m ,n  u s u n ię ty c h  zo s ta je  z lo d o - 
rie  bez p rz e rw y  w  s tre f ie  o b ro n y  w l3 k a  trz e c h  h o k e is tó w  f iń s k ic h , 
z w a jc a r ii ,  k tó re j z a w o d n ic y  u - 1  t  m  c2asje K u z in  s trz e la  6 z 
ra n i w  ja s k ra w o -c z e rw o n e  ko - ) jo l b ra m k ę , w  14 m in . a u to re m

h bramw curiszew-
ra m kę  S z w a jc a r ii d o b ija  R e j-

3 Związku Radzieckiego,
4, Kontynuować wysiłki zmie­

li rzające do normalizacji stosun- 
ii Ków z sąsiednimi krajami kapl- 

pj talistycznymi, rozwijać stosunki 
I  gospodarcze również z innymi
I krajami kapitalistycznymi.
II Przechodząc do omówienia 

Si wewnętrznej sytuacji Bułgarii i
zadań Partii Komunistycznej 
Wyłko Czerwenkow, odnośnie 
do zmiany struktury gospodar­
czej Bułgarii, stwierdził:

W r. 1939 produkcja przemy­
słowa wynosiła 33,8 proc., zaś 
produkcja rolnicza 66,2 proc., w 
1948 r. — odpowiednio 50,7 proc. 
i 49,3 proc., w 1952 r. stosunek 
ten przedstawiał się ju i nastę­
pująco: 66,6 proc. i 33,4 proc.

W rolnictwie nastąpiły zmia- 
,, ny, które spowodowały zdecydo- 
|j wany przełom w jego przebudo­

wie na zasadach spółdzielczych. 
®l Podstawowe masy chłopów mar 

to- i średniorolnych, zwłaszcza 
w zbożowych okręgach kraju, 
wstąpiły do spółdzielni produk-

Iż »-Jt- ”  “ a — — -   --- ----- ■
nan. 3 m in . p o tn ie j taane  za g ra ­
ne p a ry  D an d a  — VI. B u b n ik  
a koń czo n e  zosta ło  c e ln y m  s trz a - 
em tego o s ta tn ieg o . W y n ik  2:0 
W 14 m in . S z w a jc a rz y  p iz e p ro w a - 
l z i l i  s z y b k i, z a s k a k u ją c y  ko n .tr-  
ita k , k tó ry  U. P o ite ra  z a k o ń c z y ł

Dwucyfrowa 
zwycięstwo 

Szwecji z Norwegią
T rz e c i m ecz H o k e jo w y , p rz e w l-ite ra  zaK.uncz.yi , * »»»'-■w«

' s i r  ■“  i a s s . s w n « B 8 *  w s t

rowadzanie szybkich  a k c ji, j ^ j ŚCl,3; ; i j 'Tr  B r a m d l a

U l s l W ^ c j i C S R  « a !  ling ,
y ik o  je d n ą  b ra m k ę , a j  jI ttra m k Ę  d ia  N o rw e g ii z d o b y ł G u ll-
Bm i v ^ o t o w v  d O B in g ; b randsen . S p o tk a n ie  to  p ro w a d n -
Sp,g łC ^ c h U ^ S ^ z e  radii6CCy SaW
o im s k ic h  p la c ó w e k  d y D lo m a ty c z  K a n u n ik o w .
y c h  — do  ko ńca  te? te r c j i  h o - j ★
: e i id  CSR " ie  *5& b £?! I S Z T O K H O L M  27.11. -  W  d n i -
,ra m a k . W  I I I  te r c j i  na  u p  ą g lm  d n ju  m is trz o s tw  h o k e jo w y c h  
dętym  ze ś n ie g u  l o ^ i &  CSR n a  | w ia ta  ro 2eg rano  dalszą  K o le jk ę  
z tic a  od P °c z ą tIcum is‘ ln l aPi^S s K v  1 s p o tk a ń . S p o tk a n ia  te  z a k o ń c z y ły  
uż w  p ie :-w sze j m m . z a b rw is  y  j s p rz e w id y w a n y m i z w y c ię s tw a m i 
•o Pięknym k a n d y d a tó w  do  ty t u łu  m is trz o w -
7 ekn e  aklego.

JSR s i° c o ra z  f k l a d n i e ? ^  i  w“ f .  C S R  —  N i e m c y  Z R c h .
n in . s trz e la ją  o n i 7 b ra m kę .
:ze k i lk a k r o tn ie  z a w o d n ic y  CSR y : 4
n a ją  o k a z je  do p od w yższe n ia  w y - 1

l ik u ,  a le  dob rze  b ro n ią c y  b r a m - j  K ie d y  po  d w ó ch  te rc ja c h  CSR 
ita rz S z w a jc a r ii je s t w  ty m  o k r e - : w ac lz iła  j uż  6:0, za pa n o w a ło

e g ry  p rzeszkodą  t ru d n a  do  P°~ o g ó ln e  p rz
¿ J tU W a U ż iU a  j u ł  « . " i  " “ t " ----- j

t  ----------- - i o gó ln e  p rz e k o n a n ie , że zespó ł te n
Dnar.ia, . , . o d n ie s ie  z w y c ię s tw o  w  w y s o k im
Po m eczu, ta k  ja k  b ęd z ie  s ię , s to su n KU, b y ć  m pże d w u c y fro -

cj jnych W 1952 r. obszar ziemi 
uprawianej przez spółdzielnie 
wyniósł 50,5 proc. wszystkich 
ziem uprawnych, zaś liczba go­
spodarstw zrzeszonych — 52.3 
proc. wszystkich gospodarstw 
chłopskich. Rozwiązany został 
problem zbożówy.

W Bułgarii zbudowano już 
podstawy socjalizmu. Stworzono 
warunki niezbędne do szybkie­
go rozwoju kraju na drodze so­
cjalizmu i do zdecydowanego 
podniesienia dobrobytu i pozio­
mu kulturalnego mas pracują­
cych.

Główne zadania partii w za­
kresie polityki wewnętrznej — 
oświadczył dalej Wyłko Czer­
wenkow — są następujące;

1. Organizować i koncentro­
wać pokojową twórczą pracę 
naszego narodu na wykonaniu 
i przekroczeniu drugiego pięcio­
letniego planu gospodarczego o- 
raz na pomyślnym rozwiązaniu 
centralnego zadania tego planu 
— zdecydowanego podniesienia 
dobrobytu 1 poziomu kultural­
nego mas pracujących,

2. Nadal rozwijać ciężki prze­
mysł, zwłaszcza produkcję ener­
gii elektrycznej i przemysł wę-

systematycznych obniżek burto­
wych i detalicznych cen towa­
rów;

3. Zapewnić dalszy rozwój 
rolnictwa przez zlikwidowanie 
jego nienadążania za rozwojem 
przemysłu, w szczególności w 
dziedzinie hodowli, rozwiązać w 
tym celu problem paszowy, za­
pewnić wykonanie głównych za­
dań w rolnictwie;

4. Zapewnić dalsze wszech­
stronne usprawnienie handlu 
państwowego i spółdzielczego, 
który powinien na coraz to 
wyższym poziomie i pełniej za­
spokajać rosnące potrzeby iu- 
dzi pracy;

5. Realizować lak najściślej 
system oszczędnościowy we 
wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej i administra-
eji; . . ,

6. Coraz bardziej i pełniej 
rozwijać i wykorzystywać twór­
czą inicjatywę mas pracujących, 
współzawodnictwo socjalistycz­
ne, stachanowskie metody pra­
cy, pomysły racjonalizatorskie;

7. Z jeszcze większą energią 
walczyć o umocnienie dyscypli­
ny państwowej, przeciwko biu­
rokratyzmowi i bezdusznemu 
stosunkowi do człowieka, pod­
nosić świadomość odpowiedzial­
ności przed ojczyzną i narodem 
za ścisłe i skrupulatne wykona­
nie powierzonej sprawy;

8. Z całych sil wzmacniać 
społeczny i państwowy ustrój 
demokracji ludowej, pogłębiać 
demokratyzację całego naszego 
życia społecznego, wciągając w 
coraz większym zakresie masy 
pracujące do rządzenia pań­
stwem. wychowywać ludzi pra­
cy w duchu umiłowania ojczy­
zny, umacniać nadal przyjaźń 
bułgarsko - radziecką i solidar­
ność międzynarodową, umacniać 
rosnącą moralno - polityczną je­
dność naszego ludu pracującego;

9. Nadal umacniać zdolność 
obronną kraju, naszą ukochaną 
armię i organy bezpieczeństwa, 
zaostrzać czujność wobec wro­
gów.

W części referatu poświęconej 
partii \Vyłko Czerwenkow, pod­
kreślając zwartość szeregów

Pism o p o w ita ln e  KC K P ZR  
do V! Z jazd u  B u łg a rs k ie j 

P a rtii K om unistycznej
SOFIA. Dnia 25 lutego br. na 

VI Zjeżdzle Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej po referacie 
przewodniczącego Centralnej 
Komisji Rewizyjnej zabrał głos 
serdecznie witany przez ucze­
stników Zjazdu, kierownik de­
legacji Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego na Zjazd 
sekretarz KC KPZR — P. N. 
Pospiełow. Odczytał on pismo 
powitalne Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego treści następują- 
cej \

DO V I ZJAZDU BUŁGAR­
SKIEJ P A R T II K O M U N I­
STYCZNEJ.

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego przesyła V I Zjazdowi 
Bułgarskiej Partii Komunistycz 
nej braterskie pozdrowienia.

Bułgarska Partia Komuni 
styczna osiągnęła wielkie suk 
cCsy w budownictwie socjali­
stycznym i w umocnieniu ustro­
ju demokracji ludowej. Pod kie­
rownictwem Partii Komuni­
stycznej naród bułgarski pomyśl­
nie buduje przemysł rodzimy, 
przebudowuje rolnictwo, rozwi­
ja kulturę socjalistyczną. Z ca­
łego serca życzymy Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej nowych 
osiągnięć w budownictwie soc­
jalistycznym, w walce o rozwój

BERLIN. Agencja ADN do­
nosi z Dusseldorfu, że 23 lutego 
na posiedzeniu kierownictwa 
Komunistycznej Partii Niemiec 
(KPD) uchwalono oświadczenie 
dotyczące konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Berlinie.

Konferencja ministrów spraw 
zagranicznych — stwierdza o- 
świadczenie —  dała narodowi 
niemieckiemu możność zrozu­
mienia, kto jest jego przyjacie­
lem, a kto wrogiem.

„Konferencja berlińska do­
wiodła, że polityka siły jest ska­
zana na fiasko. Rokowania są 
możliwe. Propozycje ministra 
Mołotowa wskazują narodowi 
niemieckiemu drogę do szczęśli­
wej przyszłości. Naród niemiec­
ki wkroczy w najbliższym czar 
sie na tę drogę, jeśli pod kie­
rownictwem zjednoczonej nie­
mieckiej klasy robotniczej poło­
ży kres polityce Adenauera i 
ujmie w swe ręce sprawę poko­
jowego zjednoczenia Niemiec, 
wnosząc przez to samo cenny 
wkład do zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie i na całym 
świecie.“

Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ 
rozpatrzy problem rozszerzenia

międzynarodowych stosunków gospodarczych
NOWY JORK. Sekretariat 

ONZ wydał, jako dokument ofi­
cjalny ONZ, pismo stałego przed­
stawiciela ZSRR A. Wyszyń­
skiego skierowane do sekretarza 
generalnego ONZ. Pismo wska­
zuje, że przedstawicielstwo 
ZSRR przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych powołując się* na 
memorandum sekretarza gene­
ralnego dotyczące .tymczasowego 
porządku dziennego X V II sesji 
Rady Gospodarczo - Społecznej 
donosi, iż delegacja ZSRR zgła­
sza propozycję włączenia do po­
rządku dziennego te j, sesji spra­
wy „usunięcia trudności w han­
dlu międzynarodowym i sprawy 
środków rozszerzenia międzyna­
rodowych stosunków gospodar­
czych“.

Do pisma załączona jest no­
tatka informacyjna delegacji 
ZSRR, która uzasadnia wyżej 
wspomnianą propozycję. Notat­
ka ta głosi m. in.:

Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich wychodzi z 
założenia, iż wymiana handlowa 
jest zdrową i trwałą podstawą 
rozwoju pokojowych stosunków

między wszystkimi krajami be* 
względu na różnice w Ich struk­
turze gospodarczej 1 socjalnej. 
Wiadomo również, że usunięcie 
trudności w handlu międzyna­
rodowym i opracowanie przez 
Radę Gospodarczo - Społeczną 
konkretnych zaleceń w celu 
utrwalenia i rozszerzenia mię­
dzynarodowych stosunków go­
spodarczych przyczyniłoby się do 
zmniejszenia napięcia między­
narodowego i służyłoby utrwa­
leniu pokoju na całym świecie.

P rz e m ó w ie n ie
przewodniczqcego KP Austrii 

K o p le n ig a

OŚWIADCZENIE
HAMMARSKJOELDA

NOWY JORK. Sekretarz gene­
ralny ONZ Hammarskjoeld ofi­
cjalnie zakomunikował, że zgło­
szony przez delegację Związku 
Radzieckiego wniosek w spra­
wie „usunięcia trudności w han­
dlu międzynarodowym i o środ­
kach rozszerzenia międzynaro­
dowych stosunków gospodar­
czych“ włączony został do tym­
czasowego porządku dziennego 
X V II sesji Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ.

Strajk stjidentów i profesorów we Francji

W IEDEŃ. — W dniach 23—24 
bm. odbyła się w stolicy Austrii 
konferencja aktywu partyjnego 
wiedeńskiej organizacji Komu­
nistycznej Partii Austrii. Prze­
mówienie o wynikach konferen­
cji berlińskiej wygłosił przewo­
dniczący Komunistycznej Par­
tii Austrii Kopienig.

Odmowa rządu austriackiego 
natychmiastowego podpisania 
traktatu państwowego na zasa­
dzie propozycji Mołotowa — o- 
świadczył m. in. Kopienig — 
służy nie interesom Austrii, lecz 
interesom agresywnej polityki 
imperializmu amerykańskiego.

Kopienig stanowczo potępił 
propagandę antyradziecką upra­
wianą przez prawicowe kierow-

PARYŻ. W 36 miastach uni­
wersyteckich Francji studenci 1 
profesorowie przeprowadzili w 
dniu 26 lutego jednodniowy 
strajk na znak protestu przeciw­
ko wyasygnowaniu przez rząd 
zbyt szczupłych kredytów na 
oświatę. Strajkowali wszyscy 
profesorowie uniwersytetów. 
Związek studentów wydał ko­
munikat, w którym podkreśla, 
że w strajku wzięło udział 99 
proc. studentów.

Strajk poparli nauczyciele i 
uczniowie szkół średnich 1 zawo­
dowych wielu miast francuskich. 
W szkołach tych w dniu 26 bm. 
po południu nie odbyły się lek­
cje. Uczniowie i nauczyciele

»  — .............. -..-„ .n ic tw o  partii socjalistycznej i
rolnictwa oraz o umocnienie so- wezwał wszystkich miłujących 
juszu klasy robotniczej i chłop- pokój Austriaków do spotęgo- 
stwa jako podstawy ustroju de- wania walki przeciwko wrogom 
mokracji ludowej, o podniesie- j porozumienia, o zmianę polityki 
nie stopy życiowej 1 poziomu j austriackiej w tym celu, by do- 
kulturalnego mas pracujących, j prowadzić do zawarcia traktatu 
o pokój i przyjaźń między na- j państwowego z Austrią.

strajkowali w 100 proc. w Lille, 
Lyonie, Poitiers, Rouen, Bor­
deaux, Marsylii i wielu innych 
miastach.

W piątek po południu przed 
gmachem giełdy pracy w Pary­
żu odbył się potężny wiec, w 
którym wzięli udział profeso­
rowie i nauczyciele należący do 
wszystkich związków zawodo­
wych pracowników oświaty oraz 
liczni studenci. Wiec ten był 
wspaniałą manifestacją jednoś­
ci działania w walce o wystar­
czające kredyty na oświatę.

Drugi wiec. który odbyt się na 
dziedzińcu Sorbony, zgroma­
dził 1000 nauczycieli i profeso­
rów.

Rozłam we włoskiej partii socjaldemokratycznej
RZYM. — Sekcja włoskiej 

partii socjaldemokratycznej w 
Colfelice (prowincja Frosinone) 
zerwała z kierownictwem tej 
partii i przeszła do szeregów 
włoskiej partii socjalistycznej,

W liście do kierownictwa partii 
socjaldemokratycznej sekretarz 
sekcji stwierdza, i i  powodem 
zerwania jest fakt, że przywód­
cą socjaldemokratów Saragat 
bierze udział w rządzie Scelby,

Sytuacja w Syrii nadal napięta
rodami.

Niech żyje Bułgarska Partia 
Komunistyczna!

Niech żyje niewzruszona przy 
jaźń między narodami Związku 
Radzieckiego i Bułgarii!

KOM ITET CENTRALNY
KOMUNISTYCZNEJ P A R TII 
ZW IĄZKU RADZIECKIEGO
Długo trwała owacja zebra­

nych na cześć Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. W 
sali rozlegały się okrzyki: KPZR 
— wieczna przyjaźń!

niezadowolenie we Francji 
z polityki Bidault
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Rozwój produkcji herbaty w Chinach
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każdym  w zg lędom  F in o w ie  nato  
m iast w  o d ró ż n ie n iu  od S z w a jc a ­
ró w  w y k a z a li d o b re  p rz y g o to w a ­
n ie  k o n d y c y jn e  i s ta w ia li za c ię ­
ty  o pó r h o ke is to m  ZSRR, R e p re ­
zen tanc i F in la n d ii z b y t często je d ­
n a k  b ro n i l i  sie w  sposób, na la  Id 
n ie  ze zw a la ją  p rze p isy  h o k e jo w e  
1 w  re z u lta c ie  często o d s ia d y w a li 
m in u ty  k a rn e  Z3 bandą  

¿ r u ty n a  ZSRR b v ta  w  tym . 
» p o tk a n iu  zespołem  bardzo  w y ró ­
w n a n y m  t bez s ła b v c h  p u n k tó w  
O bok w y s o k ie j te c h n ik i ja z d y , 
p ro w a d z e n ia  k rą ż k a  i s trz a łó w  — 
h o k e iś c i ra d z ie c c y  z a im p o n o w a li 
O lb rz y m ią  w o la  z w y c ię s tw a .

D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  n a s tę p u ją ­
cych  sk ła d a ch  — Z S R R : M k r ty -  
czan — W in o g ra d ó w . B u k o ło w , 
B a  b icz , S z u w a ło w . B o b ro w -K u *

ZSRR —  Norwegia 7:0
H o k e iś c i ZS R R  o d n ie ś li d ru g ie  _ 

2  k o le i z w y c ię s tw o , w y g ry w a ją c  
ty m  razem  z N o rw e g ią  7:0. W y n ik  
te a  je d n a k  n ie  o d z w ie rc ie d la  w  
p e łn i p rz e w a g i zespo łu  ra d z ie c k ie ­
go. S trz a ły  B o b ro w a , K u z in a , B a- 
b icza  i  in n y c h  n a p a s tn ik ó w  ra ­
d z ie c k ic h  o c e n ty m e try  b o w ie m  
m ija tv  b ra m k ą  N o rw e g ó w , bądź 
też s ta w a ły  się łu p e m  d osko n a le  
usposob ionego  b ra m k a rz a  n o rw e ­
sk iego  K  C h ris tia n s e n s  B o d ob n ie  
ja k  ‘ i  z F in la n d ią , h o k e iś c i ra ­
dz ie ccy  z a d e m o n s tro w a li d ob rze  
o p a n o w a n ą  jazd ę  na ły ż w a c h , n ie ­
z w y k le  s iln e  s trz a ły  i  p e łn e  z ro ­
z u m ie n ie  d la  g ry  ze spo ło w e j.

S trz e lc a m i b ra m e k  d !a  ZS R R  
b v li  B u k o ło w  — 3, K u e z e w s k i,3, s id o r le n k o w .° K u z in ." U -  K o m a ró w , G u ry s z e w  i  S zu w a ło w  

parów , K r y ló w ,  C h ły s to w , G u r ł-  ¡ P ° 1-
szew, B v c z k o w .

F in la n d ia : V ita la -K a u p p i,  R in -  
ta k o ś k i-H a k a la . T a k a la , R app - 
Ig n a tiu s , L a m o a in e n -S ilv a n , H y -  
tö n e n , L in d s t ro em , H ie k k a ra n ta , 
R ekcm a a . R au ta n e n .

S ę d z io w a li S z w a jc a rz y  O liv ie r t  i 
T o f fe l .

P a d a ją c y  przez c a ły  m ecz s i ln y
śn ieg  n ie z m ie rn ie  u tru d n ia ł  obu 
d ru ż y n o m  p ro w a d z e n ie  g ry  Szcze­
g ó ln ie  o d c z u w a li to  z d e c y d o w a ­
n ie  szybsi na g ła d k im  lo d z ie  h o ­
k e iś c i ra dz ie ccy . W y s ia rc z y  po 
w ie d z ie ć , że k ie d y  w  I I  te re jt  sę­
d z ia  z a rz ą d z ił u p rz ą tn ie c ie  ś n ie ­
gu  z lo d o w is k a , d ru ż y n a  ZSRR 
z d o b y ła  w  ie d n e i m in u c ie  2 b ra m ­
k i  P o w ró ć m y  je d n a k  do m eczu

Od p ie rw s z e j c h w il i  w id a ć , że 
w a lk a  będz ie  b a rd zo  za c ię ta  F i­
n o w ie  k tó rz y  z a le d w ie  k i lk a  t y ­
g o d n i te m u  p rzegra .li d w a  m ecze 
z ZSRR w  H e ls in k a c h , p rz y s tą p i­
l i  do  s o o tk a n ia  z ch ęc ią  re h a b ili-  
ta c j i.  Zespół ich , k tó r y  p a m ię ta -1

Kanada —  Szwajcaria 
8:1

R o z e g ra n y  w  sobo tą  w  p ó źn ych  
g od z in ach  w ie c z o rn y c h  m ecz K a ­
nada  — S z w a jc a r ia , p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  d ru ż y n ie  k a n a d y js k ie j
3:1 (3:0, 2:0, 3:1).

K a n a d y jc z y c y  b y l i  zespo łem  pod  
k a ż d y m  w zg lą d em  p rz e w y ż s z a ją  -  
cym  p rz e c iw n ik ó w , je d n a k ż e  
S z w a jc a rz y  n ie  u ie k ł i  sią s ła w y  
w ie lo k ro tn y c h  m is trz ó w  ś w ia ta  f 
n a w ią z y w a li o k re s a m i za c ię ta  w a l­
kę. Ic h  a ta k i na b ra m k ę  K a n a d y  
u w ie ń czon e  z o s ta ły  zd o b y c ie m  ho­
n o ro w e g o  p u n k tu  w  16 m in . I I I  
te r c j i  g ry .

tłr
S zczegó łow e sp ra w o z d a n ie  z ro z ­

g ry w e k  so b o tn ic h  p o d a m y  w  n a ­
s tę p n y m  n e m e tz e

STEFAN RZESZOT

PARYŻ. Jak donosi dziennik 
.Liberation“, po konferencji 

berlińskiej między ministrem 
spraw zagranicznych Bidault z 
jednej strony a ambasadorem 
Francji w ZSRR. Joxem i sekre­
tarzem generalnym francuskie­
go ministerstwa spraw zagrani­
cznych Parodi z drugiej — do­
szło do „ostrych starć na temat 
pewnych doniosłych zagadnień 
polityki międzynarodowej“, „Li­
beration" podkreśla, że Joxe i 
Parodi odnoszą się bardzo kry­
tycznie do polityki Bidault.

MOSKWA. — Agencja TASS 
donosi z Bejrutu;

Sytuacja w Syrii jest nadal 
napięta. 26 lutego wieczorem 
rozgłośnia miasta Haleb (Syria 
północna) podała, że dowódz­
two wojsk powstańczych nie u- 
znaje żadnych rozkazów pocho­
dzących z Damaszku (stolica 
Syrii).

Jak donoszą dzienniki libań­
skie, sztab generalny armii sy­
ryjskiej z szefem sztabu, gene­
rałem Szugairem na czele po­
piera Maamuna Kazberbego, do­
tychczasowego przewodniczącego 
parlamentu syryjskiego, który 
zgodnie z postanowieniami kon­
stytucji objął tymczasowo fun­
kcje prezydenta Republiki. Na­
tomiast powstańcze oddziały 
wojskowe zajmujące północne 
okręgi Syrii odmawiają uznania 
Maamuna Kazberi‘ego.

Z komentarzy zagranicznych 
wynika, że wydarzenia w Sy­
rii pozostają w związku z bry­
tyjskim projektem tzw. „Wiel­
kiej Syrii“, która miałaby» op­
rócz Syrii obejmować także Irak  
i Jordanię i pozostać pod bez­
pośrednimi wpływami Wielkiej 
Brytanii.

Gen. Nagib
znowu prezydentem Egiptu

LONDYN — Agencja Reute­
ra donosi z Kairu, ie w sobotę 
nastąpiły tam wydarzenia, któ­
re doprowadziły do powrotu 
generała Nagiba na stanowisko 
prezydenta Egiptu. Podpułkow­
nik Nasser sprawuje nadal fun­
kcje .premiera. Decyzja w tej 
sprawie została powzięta przez 
„Radę Rewolucyjną“,

Adenauer przeforsował projekt prowokacyjnej ustawy
o remilitaryxcicji Niemiec zach.

BERLIN. W  piątek zebra! się 
parlament bońskl, aby przepro­
wadzić drugie i trzecie czyta­
nie projektu ustawy w sprawie 
zmiany konstytucji, mającej u- 
możliwić wprowadzenie obo­
wiązkowej służby wojskowej 1 
stworzenie nowego Wehrmach­
tu Jako składowej części agre­
sywnej „europejskiej wspólnoty 
obronnej".

Chiny są najstarszym producentem herbaty na świecie. Uprawia się tom herbatą od dwóch 
tysięcy lat. Obecnie tereny zajęte pod uprawą herbaty rozciągają się na południe od rzeki 
Husi i  leżą na obszarze U prowincji (580 okręgów) w  dolinach rzek Jang-Tse, Cze-Kiang, 
Min i Perłowej. Przy uprawie i produkcji herbaty zatrudnionych jest w Chinach pośrednio 
lub bezpośrednio 30 milionów ludzi.

Na zdjęciu: inspektorka fabryki herbaty w Lung-Czlng (prowincja Cze-Kiang) przeprowadza 
analizą mieszanki herbaciane). Foto ^ A ¥ )

Końcowa debata poprzedza­
jąca głosowanie odbyła sią w 
atmosferze nadzwyczajnych za­
rządzeń policyjno - militarnych. 
W okolicach Bonn skoncentro­
wano silne oddziały „Grenz- 
schutzu“ i „Bereitschaftspollzei“. 
Również w ośrodkach przemy­
słowych Niemiec zachodnich 
stały w pogotowiu alarmowym 
oddziały zmilitaryzowanej po 
licji zachodnio - niemieckiej 
ażeby nie dopuścić do protestów 
ludności. Specjalna dyrektywa 
rządu Adenauera nakazała też 
pogotowie wszystkim formacjom 
faszystowskim.

wadzić obowiązek służby woj­
skowej dla mężczyzn od lat 18“. 
Ponadto dodatkowy artykuł 
142-a głosi, że układ o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej" 1 
„układ ogólny“ — „nie pozosta­
ją w sprzeczności z konstytu­
cją“.

Za projektem ustawy o zmia­
nie konstytucji głosowało 334 
posłów. Przeciwko projektowi 
wypowiedziało się 144 posłów. W 
ten sposób Adenauer i jego po-

Decydująca zmiana konstytu­
cji bońskiej polega na dodaniu 
artykułu 32-a. który głosi; „U- 
stawa związkowa może wpro-

Eisgncie polscy triumfuiq w narciarskich 
mistrzostwach NRD

Wystąpienie Churchilla w Izbie Gmin
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Ludność Anglii protestuje
przeciwko remllitaryzacji Niemiec zach
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LONDYN. 25 lutego zakoń­
czyła słę w Izbie Gmin dwu­
dniowa debata pośwłęcona kon­
ferencji berlińskiej.

W dniu tym w dyskusji za­
bierali głos m. in. przywódca o- 
pozycji Clement Attlee, premier 
Wintson Churchill.

Jak donosi agencja Reutera, 
premier Churchill mówiąc o 
konferencji berlińskiej stwier­
dził, że była to bardzo znamien­
na konferencja, która „przywró­
ciła dobre imię tego rodzaju 
spotkaniom“ i „nie okazała się 
bynajmniej nieudaną lub kata­
strofalną“.

Churchill podkreślił, że zapo­
wiedziana konferencja w Gene­
wie jest „doniosłym i rokują­
cym nadzieje“ rezultatem narad 
berlińskich.

„Konferencja genewska ma

więcej szans osiągnięcia owoc­
nych rezultatów, aniżeli konfe­
rencja berlińska" — powiedział 
Churchilł.

Premier wypowiedział się za 
polityką uzbrajania Niemiec 
zachodnich i wezwał mocarstwa 
zachodnie do kontynuowania 
„wysiłków wojskowych“, twier­
dząc, że'tego rodzaju polityka 
jest rzekomo „drogą wiodącą do 
pokoju“.

Churchill oświadczył, że nale­
ży rozszerzyć handel ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej i podkreślił, 
że złagodzenie w stosunkach 
handlowych „miałoby niewąt­
pliwie dobroczynne skutki“.
• Churchill zakomunikował, źe 
Wielka Brytania wysunie wobec 
Stanów Zjednoczonych sprawę 
zmniejszenia ograniczeń w sto­
sunkach handlowych.

Rozbieżności w Labour Party
LONDYN. Komentując roz­

bieżności powstałe w partii la- 
bourzystowskiej na temat reml- 
iitaryzacji Niemiec zachodnich, 
tygodnik „Tribune“, reprezen­
tujący poglądy tzw. lewego 
skrzydła laboyrzystów, pisze w 
artykule redakcyjnym:

„Sensacyjne wyniki glosowa­
nia przeprowadzonego w tym 
tygodniu we frakcji parlamen­
tarnej Labour Party w związku 
z problemem remllitaryzacji 
Niemiec zachodnich, były naj­
bardziej znamiennym wydarze­
niem w historii partii labourzy- 
stowskiej od chwili porażki w 
wyborach w 1951 roku. Wyniki 
głosowania mogą mieć w naj­
bliższym czasie bezpośredni 
skutek — przeszkodzić Dulleso- 
wi, Edenowi i Adenaperowi w 
prowadzonej przez nieb kampa­
nii na rzecz utworzenia „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“ I

wystawienia dwnnastu dywlzjł 
niemieckich".

W artykule czytamy dalej; 
„Gdyby dziś odbyła się konfe­
rencja Labour, Party — oficjal­
ne kierownictwo miałoby bardzo 
małe szanse zwycięstwa“.

Jak donosd dzaenndk „Daily 
Worker“, szeregowi członkowie 
partU labourzystowskiej są głę­
boko oburzeni faktem uchwale­
nia przez grupę parlamentarną 
partii rezolucji popierającej re- 
milttaryzację Niemiec zachod­
nich.

plecznlcy przeforsowali uchwa­
lenie przez Bundestag projektu 
prowokacyjnej ustawy,_ który 
ma usankcjonować remilitaryza- 
cję Niemiec zachodnich.

Opublikowanie wyników gło­
sowania przyjęto w całkowitym 
milczeniu.

W dniu 19 marca projekt u- 
stawy o zmianie konstytucji ma 
być przedstawiony Bundesrato­
wi (drugiej izbie parlamentu 
bońskiego).

Adenauer przeproiradza ireibunek 
rekrutów

Jak podaje agencja ADN, w 
chwili obecnej w Niemczech 
zach. opracowuje słę szczegóło­
wo strukturę przyszłego Wehr­
machtu adenauerowskłego.

Podział Niemiec zachodnich 
na okręgi wojskowe odpowiada 
w zasadzie podziałowi admini­
stracyjnemu. W poszczególnych 
okręgach wojskowych przepro­
wadza słę werbunek rekrutów 
spośród osób, które ukończyły 
18 lat. Młodzież ta stanowić bę­
dzie pierwszy kontyngent 6 dy­
wizji piechoty, 4 dywizji pan­

cernych 1 3 dywizji wojsk po­
mocniczych. Liczebność tych 
jednostek wyniesie około 200 
tysięcy osób. Przewiduje się 
równocześnie sformowanie kil- 
ku dywizji zapasowych.

Do zachodnio - niemieckiego 
lotnictwa wojskowego zmobili­
zuje się początkowo 80 tysięcy 
oficerów, podoficerów i szerego­
wych.

W skład zachodnio - niemie­
ckiej marynarki wojennej wcho­
dzić będzie w pierwszym sta- 

idium 25 tysięcy osób.

Koszt sformowania Wehrmachtu 
45 miliardów marek

BERLIN. Agencja ADN do­
nosi z Bonn, że wydatki na 
utrzymanie 1 wyposażenie pla­
nowanej przez Adenauera armii 
zachodnio - niemieckiej, która 
ma być włączona do „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ wy­
niosło, według obliczeń władz 
bońskich, około 45 miliardów 
marek. Oznacza to, że na każde­
go mieszkańca Niemiec zachod­

nich przypadnie tysiąc marek j 
wydatków na ten cel, a na ka z- j 
dego pracującego przeciętnie 
prawie 4 tysiące marek.

Budżet boński na rok 19-G4 531 
przewiduje ponadto wyasygno­
wanie 9,5 miliarda marek na wy­
datki okupacyjne, bądź na t/w. 
wkład do „europejskiej wspól­
noty obronnej“.

Wiece protestacyjne w Niemczech

Różne organizacje robotnicze 
hrąbstwa Yorkshire wysyłają 
do nzby Gmin liczne depesze 
protestujące przeciwko planom 
uzbrojenia Niemiec zachodnich. 
Premłer Churchill otrzymał o- 
koło 3.500 pocztówek z wyraza­
mi protestu przeciwko projek­
tom odbudowy Wehrmachtu.

Uczestnicy wiecu młodzieżo­
wego w Norymberdze potępia­
jąc władze bońskie, które prze­
forsowały w Bundestagu ustawę 
o przymusowej służbie wojsko­
wej, stwierdzają w uchwalonej 
rezolucji; „Nie chcemy przele­
wać krwł dla przysporzenia zy­
sków obcym i zachodnło-nicr 
mieckim podżegaczom wojen­
nym. Chcemy pokojowych, zje­
dnoczonych ł demokratycznych 
Niemiec“.

Również w innych miastach

zachodnio-memieckich odbyły 
się wiece, na których uchwalo­
no rezolucje protestujące prze­
ciwko projektowi wprowadze­
nia przymusowej służby woj­
skowej, wzywające do osiągnię­
cia porozumienia między Niem­
cami ze Wschodu I Zachodu o- 
raz domagające się zawarcia 
tiaktatu pokojowego zgodnie 
z propozycjami wysuniętymi 
przez ministra Mołotowa na 
konferencji berlińskiej,
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